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twdukuja Karola à Tel. 133-35, 

Administracja Karola 2, Telefon 182-4t 

Rodaktor À jego zustępca przyjmuje 
od piny 4. da2 po poludniu 


luam 


WAN UNKA PEZWUMKŁATY: 
PRENUMEEARA GliiżwfówA z obiera 
niem numerów w administracji „Echa” 
2.2. 10 gr, Odnoszenie do domów 40) gr 
06 adi fi Mycznia 1983 r. prenumerata 
zn (EJKoWA 4 przęayiką poate wy 
m SA OP. mea FOSTAL eR 

(GER taplndić sgórJĄ 
FPronczmęwwih cyrnujeknp 4 M, BB gr 
Artykuły nadesłanę Dia oshassówią le 
aorarjum uważane” sy sa  bezjfAtne 
Rękopisów zarówno ażytych jak i oð- 

rzuconych reñakeja nie zwraca 


Napad komunistów 


Rok IX. Nr. 33 


na „brunatny do 


Nowe awantury w Niemczech. 


Berlin, 2 lutego. — W Wernigerode 
komuniści urządzili demonstrację, skierc- 
waną przeciw rządom Hitlera Po poclio 
dzie większa grupa komunistów napadła 
na „brunatny dom” hitlerowców w Wer- 
nigerode. Przeciwnicy rzucili sie na siebie 
z nożami, łopatami i toporami, Jeden z 
hitlerowców, uderzony toporem w glowę. | 

leży umierający w szpitalu. 
Beznadziejny jest także stan pewnego ko 
munisty, zmasakrowanego łopatą. Kiika- | 
naście osób po obu stronach zostało pora- 
nionych ciosami noża. 

Również miasto  Harburg-W'llielns" 
burg było wczoraj po południu widównią 
krwawych walk między komunistami i na- 
rodowymi Do szczegolnie | 
burzliwych d>szła 


socjalistami 
wieczoj Em | 


| 


l 
| 


awantur 


podczas pochodu z pochodniami, urządzo: 
UT JECZYTTTHNIETTYTYT DAT WE” AIEE TE RAE S AEE 


25-lecie kapłaństwa. 


uas 


KS. KAN. FELIKS KĄKOLEWSKI 
zasłużony proboszcz parafii Św. Wojcie- 
cha w Chojnach, obchodzi dzisiaj 25-lecie 

otrzymania święceń kapłańskich | 


nego wspólnie przez Stahlhelm i narodo- 
wych socjalistów. Komuniści kilkokro:nie 
z zasadzek ostrzeliwali uczestników 
a ponadto obrzucali ich kamieniami wę- 
glem i doniczkami z okien. 

Ogółem zranionych zostało ciężko 4 
uczestników pochodu, 8 zaś lżej. U ko- 
munistów rannych nie stwierdzono, gdyż 
ukrywają oni swych rannych przed 
policja. 


W dzielnicy Wilhelmsburg w biurach 


| kolejowych jeden z urzedników | komuiu- 


stycznych przekonań wkroczył do iedne- 

go z pokojów i strzelił dwukrotnie do sie- 

dzących przy biurkach kolegów 

hitlerowców, 

poczem oddał strzał w swoja skroń. 
Jeden z urzędników zmarł na miejscu, 

drugiego, jak również zamachowca w 

stanie groźnym przewieziono do szpitała 


m” P. Aleksander Hanke-Nowak 


ź 4 
mw dn laa 


nowy wojewoda łódzki. 


Łódź, czwartek 2 lutego 1933 r. 


CENY OGŁOSZEN. 
erze tekstem t. j} l-sza strons 40) gi 
m w. am 1 tam. str, © tam, w tokścje 
U gr. uekrologi 38 gr. <wyca IB gr 
strona 10 tamów, drobne 12 gr. ca wy 
ma, dla poszukujących pracy 10 gr. 
gr. dla 


aajmniajsze ogłoszenie 1.20 
aezrobot. 1 sł. Ogłoszenie dwukolorowe 
s 60 proc drożej: ogłoszenia zagranicz 


aa t trójkolorowe © 100 proc. drożej 
Za termin druku | treść ogłoszeń 


administracja mie odpowiada P, K. O 
Nr. Rana 


Komisja regulaminowa 


WYDAŁA SADOM PO$ŁOW. 


WARSZAWA, 2,2 Prace sejmu koncen“ 
irują się na posiedzeniu komisyj. 

Komisja regulaminowa i nietykalności 
poselskiej rozpatrywała 5 wniosków o wyda 
pie posłów sądom, uwzględniając wszystkie 
te wnioski, 

W szczególności komisja na wniosek re- 
ferenta posła Walewskiego wydała sądom 
posła dr. Tadeusza Wróbla z Klubu Nurodo 
wego sądu okręgowego w Lesznie o nielegal 


ne spędzenie płodu dwu pacjentkom. Po: 
nadto komisja wydała sądom Józefa Maku] 
skiego (Kl. Narodowy) oskarżonego przez 
prokuratora sądu okręgowego w Piotrkowie 
o znieważenie rządu, pozatem uwzglłędnio 
no wnioski oskarżycieli prywatnych, wnoszą 
cych o zewolenie na pociągnięcie do odpo 
wiedzialności sądowej o zniewagę posłów 
Marjana Dąbrowskiego, Konstantego Lasko 
wskiego i Ignacego Starzyka. 


Dzielna służąca wypłoszyła bandytów. 


Nieudany napad na 
Bydgoszcz, 2 lutego. (Od wł. kor.) 


Powiatowa Komenda Policji w Bydgosz- 
czy powiadomiona została o bezczelnym 
napadzie bandyckím w Mirowicach w 
pow. bydgoskim. 

Napad przedstawia się następująco: 


Makabryczne postanowienie dwu desperatów. 


Pijany kupiec zastrzelił porucznika. 


Dramatyczna scena w pociągu. 


LWÓW, 2,2 W nocy w przedziale II kl. 
między Lwowem a Zimną Wodą rozegrała 
<ię ponura tragedja, zakończona śmiercią 
porucznika 6 p. lotniczego ze Lwowa Kazi 
mierza Smolińskiego. 

Por. Smoliński spędził wieczór w towt 
rzystwie swego przyjaciela, kupca 
mierza Tadeusza Jednoroga. Podczas uczty 
obaj postanowili pozbawić się życia gdzieś 
za miastem, Napisali obaj listy pożegnalnę 
do przyjaciół i władz, w których zawiada 
miają, iż popełniają samobójstwo z powodn 
zniechęcenia do życia i proszą, aby nię 
prowadzono: dochodzeniu i nie robiono żad 
nych trudności nikomu z ich przyjaciół, 

O godz. 12 przyszli na dworzec, wyku” 
pili bilety 4 wsiedli do pociągu, odjeżdża 
jącego o północy w stronę Przemyśla, Przed 
Zimną Wodą ednoróg strzelił do por. Smo- 


Niepodiegłość Tybetu. 


Porozumienia japońsko - angielskie. 


Londyn, 2 lutego. „Dalily Herald" | 
w telegramie z Genewy zamieszcza sen- | 
sacyjną wiadomość o porozumieniu angiel- | 
sko-japońskiem w sprawie Mandżurn i 
Tybetu. Wzamian za poparcie tezy japon 
skiej w sprawie Mandżurii przez Anglię, 
rząd japoński ma zgodzić się na formalne 
ogłoszenie 

niepodległości Tybetu 

i oddanie tego państwa 
angielski. 

Dziennik przypomina pogłoski, 


pod protektorat 


KUC 


sujace w roku 1925, według których mię: c 
ara Pepe - sy! stwowej. Stanowisko polskie poparli przed 


dzy Dalaj Lamą a rządem angielsk'm 


Indjach zawarte zostało porozumienie. | 


Treścia tego porozumienia była 
pomoc wojskowa Anglii 


Dalaj Lamie w razie natarcia wojsk chiń- 


skich na Tybet. 


Rezultatem tego porozumienia 
amunicji, samolotów, przyczem do 


skowi. 


WAIZZĘ ZEE ZAK LIE K LITE (MEL WES Yea ME E FIDE PATIO E M EA JE RA O Z 
Hitler zadowolony... 


gu. obecnie minister lotnictwa), witają z okna 


Hitler, dr. Frick (minister spraw wewaętrznych) í Goering (b prezydent Reichsta 


gmachu  kanclerskiego - oddziały 


szturmowe, 


Włodzi | 


toi 
dostarczenie przez Anglję Dalaj Lame; 
Tybe- 
tu udali się angielscy instruktorzy woj- 


| lińskiego, kładąc go trupem na miejscu, 
następnie skierował rewolwer do swej skro 
ni, broń jednak zacięła się. Podzialuło to 
otrzeźwiająco na kupca, zamroczonego alko 
holem. Pociągnął za hamulec bezpieczeńst: 
jwa i począł wzywać pomocy. Pociąg zutrzy 
mano. 

Gdy okazało się, że por. Smoliński nie 
żyje, pociąg ruszył w dalszą drogę i w Zim 
nej Wodzie przekazano zabitego, jak i za 


bójcę władzom policyjnym. Jednoróg złożył 
obszerne zeznaniu wobec komendanta po- 
sterunku w Zimnej Wodzie, 

W kieszeni jego znaleziono listy poże 
gmalne, świadczące, iż chciał on również 
popełnić samobójstwo. 

Rano wyjechała ze Lwowa do Zimnej 
Wody komisja sądowo lekarska oruz przed 
stawiciele władz wojskowych, celem podję 
cia dochodzeń. 


Przemówienie ministra Becka w Genewie. 
Klęska niemieckich dyplomatów. 


GENEWA, 2,2, Wczoraj odbyło się posie 
dzenie Rudy Ligi Narodów. Na posiedzeniu 
tem rozpatrywano skargę niemiecką na spo 
„ib wykonywania reformy rolaxj w Polsce. 

| Minister Reck wygłosił dłaższe przemówie- 
nie, w którem imieniem rządu polskiego 
stwierdził, iż rząd nasz przeciwstawi się ka 
żdej próbie tworzcaia dla pewnych grup 
ludności niespiuwiedliw. przywilejów i nie 
| bedzie tolerował usiłowuń stawiania przesz 
| kódd w normalnej wewnętrznej pracy pań- 


;stawiciele Anglji, Francji, Włoch į Czecho- 
i słowacji. W rezultacie sprawę uznano za za 
mkniętą na terenie geaewskim. Rząd nie- 
niecki zapowiedział wniesienie tej sprawy 
| do m bunału Haskiego. 

| POLSKO. GDAŃSKIE 

PERTRAKTACJE. 


GENEWA, 2.2. tel. wł. Wczoraj po po» 
'ładniu Radu Ligi Narodów przystąpiła do 
rozpatrywania kompleksu spraw gdańskich 
Lz'ęki uprzedniemu porozumieniu delega- 
tów polskich i delegatów gdańskich doszło 
do kompromisu, na mocy którego sprawa 
wymiany towurowej między to:ską a Gdań- 
OAT A OZONE O E 


Plenarne posiedzenie sejmu 
dnia 3-go lutego, 

WARSZAWA, 2,2 (pat) 78 plenarne po 
siedzenie sejmu odbędzie się w dniu 3 lute 
go o godz, 16. Na porzadku dziennym spru 
wozdanie komisji budżetowej o prelimina 
rzu budżetowym na rok 1933-34. Sprawo- 
zdwnie złoży generalny referent poseł Mie 
dziński. 


Ciągnienie } 

pożyczki budowlanej. 
Warszawa, 2 II. Wezorai odbyło się 
ciągnienie Pożyczki Budowłanej. Wyle-| 
sowano następujące numery: | 


250.000 zł. Nr. 240862. 
50.000 zł: nr. 287304. 


Po 10.000 zł nr. nr.: 866062, 
655613, 542086, 250705. 687769, 
375623, 332479, 686539. 34248 
757602 


— a a A! ZN 


mieszkanie rolnika. 


Zamieszkały w Mirowicach rolnik Papke 
spożywał wraz z rodziną kolację. Była 
godz, 6. W tym czasie pies, będący aa 
podwórzu, zajadle szczekał. Początkowo 
Papke nie przywiązywał temu większej 
wagi, gdy się pies jednak nie uspokoił, 
wyszła na podwórze służąca, na którą 
rzuciło się 

dwóch zamaskowanych bandytów. 
Po dłuższem szamotaniu udało służącej 
wyrwać z rąk bandytów. Służaca widząc 
na co się zanosi, co sił pobiegła do wst, 
aby zaalarmować sąsiadów. 

Bandyci, wtargnęli do mieszkania. 
Steroryzowali mieszkańców zagrody Pap- 
kego. Pod groźbą użycia rewolwuów 
nakazali wszystkim, aby obrócili się z pod 
niesionemi rękoma twarza do ściany t mil- 
czeć. Przerażone dzieci Papkego usiłowały 

uciec oknem, 
jednak im się to nie udało. Bandyci chwy- 
cili je i rzucili twarzą na podłogę, naka: 
zujac, by leżały cicho. 

Zaalarmowani przez służącą sąsiedzi 
przybyli z pomocą. Bandyci widząc ih 
uszłi, -przyczem edgrażali się; że przyjdą 
jeszcze raz, ałe w większej sile. 

Przeprowadzony za bandytami pò 
ścig nie dał rezultatu Policja czyni dal- 
sze dochodzenia w celu ujęcia sprawców 


skiem będzie uregulowana w :!rocze bezp? | napadu. 


średnich układów. 


List inżyniera Kwiatkowskiego. 


Dyr. Mościc zarabia 


WARSZAWA, 2,2. Były minister handlu 
i przemysłu Kwiatkowski zwrócił się do pre 
mjera Prystora z listem w którym wyjaśnia 
w związku z pogłoskami o swych wysokich 
pabortich istotny stan rzeczy. W liście tym 
inżynier Kwiatkowski stwierdza, że obecne 
jego zobory wynoszą 3,240 zł. pens i około 
56T złotych premji miesięcznie. Żadnych ta 


miesięcznie 2973 zł. 


nych świadczeń ani dodatków reprezentacyj 
nych inżynier Kwiatkowski nie otrzymuje. 

Ponieważ na podatek i świadczenia spo 
łeczne potrąca się 834 złote, przeto pobory 
pieniężne naczelnego dyrektora Mości 
prócz mieszkania służbowego wynoszą netto 
2973 złole. 


Prezydent Rzeczpospolitej 
ułaskawił skazanego szpiega. 


LWÓW, 2,2 tel. wł. Przed Sądzn Okrę 
gcwym w Czortkowie zapadł wyrok w spiti 
wie szpiegowskiej. Oskarżonego Piotra. Ka 
ezczykowskiego skazano na karę śmierci, An 
toniego Mudrka na sześć lat więzienia, zuś 


spruwę Anieli Kurasiowej przekszano sado 
wi zwykłemu. Prezydent Rzplitej korzysta 
jąc x prawa łaski zamienił Kuszczykowskie 
mu karę śmierci na dożywotnie więzienie 


Oddziały szturmowe hitlerowców 


wt. 


Kto rozkrę 


cil szyny? 


Katastrofa kolejowa pod Dublinem. 


DUBLIN, 2, 2 Jedyny kursujący mimo 
simujku pociąg kolejowy, zdążający z Dubli 
na do Belfastu, wykoleił się w pobliżu miej 
scowości Danfalk. 


Wskutek katastrofy mechanik poniósł 


śmierć. Palacz i trzech pasażerów odniosło 
ciężkie rany. Lokomotywa i trzy wagony sto 
czyły się z nasypu. 


Katastrofa spowodowana została przez | 


rozkręcenie szyn. 


Dziesięć Muz i... jeden oszust. 


Organizator imprezy karnawałowej osiadł w areszcie. 


WARSZAWA. 2. 2. — Uwagę całej 
prawie Warszawy zwróciły przed kilku- 
nastu dniami wielkie plakaty, zatytułowa 
ne „Dekret“, a podpisane przez „króla 
Bachusa, który zapraszał warszawia 
ków 

na wielk; bal karnawałowy 
„Dziesięciu Muz“, mający odbyć sję w 
Dolinie Szwajcarskiej. Bilety były w ce- 
Me 5, 8 i 2 zł. 

Równocześnie ukazały się w pismach 
ogłoszenia, że na wielki bal karmawało- 
wy potrzebny jest personel restauracyj- 
hy, kelnerzy, kelnerki, szatniarze, kwia. 
ciarki. sprzedawcy do kiosków, etc. 

Personel ten przyjmował organizator 
imprezy, doktór praw, 80-letni Jan Chom 
ską zam. przy ul. Żórawiej 16. 

Oczywiście zełosiło się mnóstwo osób 
jednakże p. Chomski przyjmował tylko 
tych, którzy mogł, złożyć kaucję 

w wysokości 200 — 300 zł. 
| takich było b. dużo. Skrajna biedota, li 
cząc na zarobek, bo baj miał być nadzwy 
czajny. pozapożyczała się u lichwiarzy, 
qby tylko zdobyć potrzebna kaucję 


W rezultacie, w dniu balu, 28-go ub. | 


miesjąca, w salonach Doliny Szwaje”r- 
skiej było znacznie więcej personelu, niż 
gości. 


Oczywiście cała zabawa, na którą mia 
ły się wedle słów zaproszenia złożyć ta- 
kie atrakcje, jak np.: włoska kapela — 
Jazz Maestro Bernad,ni, 
przy reflektorach. oryginalny chór sybe- 
ryjcki Sniegury, akrobatyczna para +a 
neczna Raom i Lili Nilsen, confetti, ser- 
pentyny i inne cuda, całkowicie spali? na 
panewce 

Pan Chomski, sprytny organizator 

przezornie zniknał. 

Posznkiwania wszczęte rzez nudzi, kto- 
rzy nietylko, że nic nje zarob li. ale jesz 
cze stracili swe kaucje, nie dawały żad. 
nych wyników. Chomskiego w dom: na 
Żórawiej nie można było zastać. Ukrył 
Się. 
Wreszcie komitet poszkodowanych zło 
Żył zameldowanie policii, która wczoraj 
odnalazła Chomskiego, uk:ywaincego się 
w sklepiku na Nowogrodzkiej 15. 


— 


Pół miljona dolarów 
wpłynęło do Banku Zachodniego. 


WARSZAWA, 2,2 W tych dniach wpły: 
pela Jo Banku Zachodniego na rachunek 
firmy Rau, Lilpop i Lewensztajn kwota pól 
miljonu dolarów. Jest to dalsza rata, jaką 
przekaznje w myśl zawartej umowy towarzy 


stwo amerykańskie „Standard Car Finance 
Corporation", na zasadzie której towarzyst: 
wo to zobowiązało się finansować bony wy 
dawane przez Ministerstwo Komunikacji. 


Napad na urząd pocztowy 


w Wysokiem Litewsik<iemt. 


BRZEŚĆ u. BUGIEM 2,2 tel. wł. Wczo- 


rj wieczorem kilku zamaskowaaych ban- 


dytów napadło aa urząd pocztowy w Wyso | łup z racji nadchodzących wypłat  pensyj. | 


kiem Litewskiem. Bandyci steroryzowuli u- 


rzędników, poczem zrahowali około 1000 zł. | 


a kasy urzędu, Bandyci liczyli na większy 


Policja wszczęła pościg. 


Rozwiązanie Reichstagu. 
Wybory 5-56 marca: 


BERLIN, 2. 


2. (PAT). O godzinie | we, rozwiązuję Reichstag na podstawie 


21.80 wydany został komunikat półurzę. | art. 25 konstytucji”. 


dowy, po złożeniu prezydentowi Hinden- 
burgowi przez kanclerza Hitlera i wice- 
kanclerza Papena sprawozdania z rozbi- 
cja rokowań , centrum. 

Prezydent Hindenburg wydał naste- 
oufacy dekret o rozwiązaniu Reichstagu: 

„Wobec tego, że utworzenie większoś 
ci zdolnej do pracy okazało się niemożli. 


| zajmie właściwe stanowiske 


Jedncześnie dalszy dekret wyzmacza 
termin wyborów na dzień 5 

Prezydent w uzupełnieniu swego le- 
kretu wyraża nađzieje, iż cały naród 
przy nowych wyborach do Reichtzgu 
wobec nowe 
o rządu jedności narodowej. 


MR MFN 


PRZYCHODNIA 


M. FELDMAN.. niezamożnych chorych 


nkuszer-ginekolov 


Zawadzka 10. 
Telefon 155-77 


Przyjmuje od 10 — 12 i od 3 — 6 po poł 


Doktór 


HM. SZUMACHER 


Choroby skórne i weneryczne 


Piotrkowska 56. Tel, 148-62. 


Przy muje codziennie od 1%, — 4 ppł. 
od 6 — 9 wiecz w niedziele i święta 
od 10 — 1 w poł. 


Ur. med. 


BERAAN 


Specjalista ehorób wenerycznych, 
skórnych I moczorłciowych 


Cegieliana 15, tel. 148-07 


Przyjmy e od godz. Ś-e| do 11-ei i od 4-ei do 
P-e! w niedrele I święta od godz. 9-ei do l-e 


Doktór 


LIOAKKOWSKI 


UL. 6+go SIERPNIA 2. 
Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 


ed S-o) do 830 2 41 2 9 wiecz. 
w niedziele od 10 da I nn pòl. 


Dr. med. 


MARKOWICZOWA 


Choroby skórne : weneryczne. 


zawadzka 14 
telefon 166-35. 


Przyłmułe od 6 do 10 rano I od 3 do 8 wieczó! 


Kino dżwiękow- $Ż 
| 100 proc. 


„CZALY”.. 


dźwiękowiee 


Łączna 7, (Chojny) 
przyjmuje we wszystkich 
specjalnościach 


od 7,30 rano do 7 wiecz. 


DOKTOR 


4. BORNSTEIN 


akuvszeria, choroby kobiece 
powrócił i przeprowadził się 


na ul Rzgowską 5. Tel. 191-08 | 


wejście: zierudzku 1, 
Przyjmuje od godz. 15-ej, do 18-ej, 


$. KANTOR 


Spec, chorób skórnych, wenerycznych 
i moczopiciowych 
przeprowadził się na ul 


Piotrkowska 90, 


telefon 129-4>, 
Przyjmuje od 8 — 2 i od 5 — 9 więcz 
w niedzielę | święta od 8 — 2, 


Dr. med. 


L. NITECKI 


choroby akórue, weneryczne 
i moczopiciowe. 


NAWROT 32, tel. 213-18. 


Przyjmuje od 8—9 rano i od 4—8 wiecz 
w niedzielę i święta od 9 do 12 w poł 


Komunikacja Autobusowa 


ŁODZ-BRZEZINY 


autobusy do Brzezin odchodzą a pontoju własnegi 
przy ui. Brzezińskiej Nr. 144. Odjazd co godzinę, po 
cząwszy od godz. 8-e) rano do 71-0] wiecz. 
Dojasń tramwajam Nr. ii 6, 


Dziś premjere. Rewelący ny film z życia „Dzikiego Zachodu“ 


Krwawe złoto 


Emocjonujący dramat sensacyjno-cowboyski 


W rolach głównych: Richard ARLEN i Mary BRIAN 


tańce do rana | 


marca r. b.| 


o”. 


sar 


|[ZATELEFONUJ ZARAZ 


ECA 


Nr. 102-28 lub 102-29 za defraudację 70 tysięcy złotych. 


a otrzymywać będziesz „Echo“ 


| każdego dnia miesiąca. 
* EEEE TY PORAZ ŁY RZECZA 
Gąsiennica czołgu 
zabiła żołnierza. 


Z Poznania donoszą: 

W Poznaniu zginął tragiczną śmiercią 
|strzelec I pułku pancernego 21-letai Stani 
sław Małek, z zawodu ślusarz. Podczas ówi. 
czeń Małek, który był kierownikiem czołgu 
i instruktorem, został pochwycony przez gą 
|sieniecq maszyny i odniósł bardzo ciężkie o 


|kaleczenia. Przewieziony do szpltała, gdzie 
wyzionął ducha, 
Małek pochodzi z Bydgoszczy, gdzie 


przy ul, Brzozowej zamieszkuje jego matka. 
Jest to db niej cios tem boleśniejsy, gdyż 
utraciła w tragiczny sposób już dwóch sy 
nów. 


— —— 


| Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 


W poniedziałek lub we wtorek ma przy 


być do Łodzi uowomianowany wojewoda 
|tódzki  Haukec.Nówak, Wojewoda  Jaszczołt 
| przed objęciem województwa wileńskiego 


| udu się na urlop wypoczynkowy. 

Wczoraj wszystkie urzędy'i instytucje 
państwowe w Łodzi przeprowadzały spis u- 
rzędników. 

Wczoraj pogotowie ratwakowe wezwane 
zostało na ul. Kilińskiego 127 do mieszka- 
nia urzędnika Stani+luwa Słapińskiego. O. 
kazało się że żona 26- letnia Anna zatruła 

| się dawką opium. Przewieziono ją do szpi 
tala Kusy Chorych. 


Pamzętalcie o Inwalidach 
wojennych. 


UWAGA i 


|} POSIADACZY LOSÓW Carem en 

Dolarówek, budowlanych i inwesty- 

cyjaych (premiówek) vpraszamy. by we włas 

| nym interesie niezwłocznie nam podali awój 

adres w celu otrzymania bezpiatnego wy- 
jaśoiaiącego prospektu 


GŁOWNA CENTRALNA KONTROLA 


losów i papierów wartościowych sp: %0: 9 
Tetefoq: 244-12.- Warszawa, Próżna 14 


Biuro dzienników | ogłoszeń || 


„PROMIEN” 


wł M. Dąbkowski 
Łódź, Piotrkowska 81, tet. 112-98 


Z dniem !- go psłtdzierniko r. b sapro 
wadziło dzial pism Iraneoskieh I angielskieh 
aa które przyjmuje Łaskawe Zlecenia wzzel 
kiej prenumeraty. oras (ak dotychczas ne 
wtzystkie krajowe 


Ponadto posiada na składzie duty wy- 
bór Żurnali mód. 


| 


Ar. 33 


Trzy lata więzienia 


CHEŁM. 2,2, Sąd Okręgowy lubelski roz | skarżonego o defraudację 70,000 zł. Sobiesz 


| od jutra w domu, Prenumeratę | patrywał wczoraj sprawę Walerjana Sobie | czański skazany został na trzy lata więzie 
zamawiać można poczynając od szczańskiego, sekretarza gminy Olchowice, o | nia. 


0090 


ŁĘCZYCA, 2. 2, — W dniu wczoraj- 
szym komenda policji powiatowej w fe 
czycy. zaalarmowana została wiadomoś- 
cia o niezwykłym zuchwałym występie 
kasiarzy, dokonanym w lokalu magistra 
tu m. Strykowa. 

Kasiarze, najprawdopodotmiej „fa. 
chowcy* łódzcy, sądząc, iż w kasie miejs 
kiej można się będzie należycie obłowić., 
otruli psa podwórzowego, a następnie po 
wyłamaniu krat weszli do biur magistra 
tu, gdzie rozpruli z pomocą t. zw. „'aka” 
kasę ogniotrwałą. 

Kasiarzy spotkała jednak 

przykra n'espodzianka, 
w kasie bowiem, poza kilkudziesięciu 


Kasa magistracka oblepiona wekslami, 
Wyprawa pechowych włamywaczy. 


wekslami, wykupionemi przez samorząd 
strykowski, nie znaleźli an, grosza. 

Mszcząc się za zawód, kasiarze znale 
zionemi wekslami oblepili kasę, którą na 
stępnie wynieśli na podwórze budynku 
magistrackiego. 


Nad ranem leżąca na podwórzu zasę 


spostrzegł woźny magistracki, który nie 
zwłocznie zaalamował policję. 

Przeprowadzone na miejscu dochodze 
nie wykazało, że kasjarze pracowal; w rę 
kawiczkach. przyczem byli to specjaliści 
w rozpruwaniu pancerzy kasowvch któ- 
ry przecięli „rakiem* į p łeczkami. sialo- 
wemi. Na ślad „pechowych* włamywa, 
czy narazie nie natrafiono. 


-0()0 


Badanie ksiąg kasjera Szymczaka. 
Niedobór rośnie... 


ŁÓDŹ, 2 lutego. Dochodzenie, przepro: 
wadzone przez organa śledcze, w sprawie 
lakóba Szymczaka, kasjer towarowej sta 
cji kolejowej Łódź— Kaliska, który zde 
fraadował pieniądze z tytuła frachtów prze 
wozowych, nie zostało jeszcze definitywnie 
zakończone. 

W dalszym ciągu 
ksiąg. 

Wykazuje ono da'sze niedobory, któr: 
w chwili obecnej sięgają wysokości 58 tya. 
złotych. 


trwa jeszcze badanie 


Jak się dowiadujemy rodzina Szymcza 
ka zamierza pokryć szkody wyrządzone 
przez Jakóba Szymczuka, na sianowisku ka 
sjera, 

Dla pokrycia rodzina defrau, 
denta zamierza -posedać jełpą z 'ódzkich 
realności Szymczuka 

Aresztowany  Jakób Szymczak  przewie 
mony został w dniu wczorajszym do więzżie 
mia śledczego przy ulicy Kopernika, gdzie 
aczekłwać będzie rozprawy sądowej, 


niedoboru 


ZAŚWIADCZENIA POLICYJNE 


na robotniczych legitymacjach kolejek dojazdowych. 


Ko 


ŁÓDŹ, 2,2 Jak się dowiadujemy, 


czeń policyjnych na legitymacjach robotni 


menda Policji na m. Łódź wyda po porozu | czych, uprawniających do ulgowego przejaa 
| mieniu się z dyrekcją Kolejek Dojazdowych | du do miejsca pracy i zpowrotem. 


| zarządzenie w sprawie udzielania zaświad 


% 


| Faialny dzień Wesołka. 


Kronika Pogotowia Ratunkowego, 


ŁÓDŹ 2 lutego, W dniu wczorujszym, w |oy 27 letnia Stanisława Roguczek, bezrobm 


godzinach popołudniowych, saa ulicy Ogro 
dowej została uderzona jakimś ciężarem, 
spadającym z wozu, 32 letaia Marjanna 


Frogel, żonu rzeźnika, zamieszkała przy 
ul. Zachodniej 14, Frogełowa odniosła dwie 
poważne rany głowy. Poszkodowanej kobie. 


cie udzielił pomocy lekarz miejskiego pogo 
towia ratunkowego, 
. e © 


Na Bałuckim Rynku poślizgnąwszy się 
upadla odnosząc złbbmaaie prawej nogi 30 
letnia Sura Siln, bezrobotna, zamieszkała 
przy ulicy Ceglanej 10. Lekarz pogotowia 
ratunkowego, po udzieleniu pierwszej pomo 
cy, przewiózł ofiarę wypudku do szpitala. 

- ” e 
Na placu Leonherd'a usiłowała pozbawić 
się życia przez wypicie większej dozy jody 


(RT LAC. i ARIA Ea NOLAN. U U BJ IEWRCZAŁ MATKE IF." WP KASZA NROGAE | XI ZRZESZA JIA KOZIE ZYC 


Polska YMCA w Łodzi 
Piotrkowska 89 
Tel. 2293-90 


„Na naukę nigdy nie jest zapóźno”. 


KURSY JĘZYKÓW OBCYCH: 


Augielakiego, niemieckiego i francuskiego, 
dla psń i panów. Metoda konwerzacyjna. 


| 


(R 
Opłaty znacznie zoiżone. 


Początkowe, średnie, wyższe i najwyższe, 
Bezpłatue kluby konwersacyjne, oraz 


KURS FOTOGRAFICZNY. 


Zapisy przyjmuje Sekretarjat Pol, YMCA, Piotrkow» 
ska S0,w gsdz ed I0-w do I3-ej | 01 lósuj do 22-ej. 


Chorzy 


na ruptury 
i różne kalectwa 


Pomoc i skutek bez operacji, 


RUPTURBY, 
życia ludzkiego 


jako też kalectwa mie wolno zaniedbywać, gdyż skutki dla 
są bardzo niebez pieczne. Ruptura staję się wielką jak 


głowa ludzka t konewka spowodować może śmiertelne powikłania kiszkowe, 


wają radykalnie 


I ogl 


Na tem 


miejscu 


RAPAPOBTOWI  zamieszkałemu w 


| umiejscowienie ml przepukliny. na którą cierpiaten: przez wielo lat. 
| przepukliny, dziś zaś czuję się zabezpieczony przed tym nieszczęściem 1 w dowód moj głę- 
gorące słowa czej i szacunku dla Wielce Szanownej 


bokiej wdzięczności, wyrażam obecnia 
Osoby P. Dyr. J. RaDaporta. 


Film odsłaniający życie 


| 
2. 


świadoctwa pochwalne wystawili 
prot. dr, J. Marischier, prof. dr. B. Kielanowski. 


Spec. J. RAPAPORT ortop. ze Lwowa, 
Łódź, ul. Wólczańska Nr. 10, front parter tel. 221-77. 
Przyjmuje od 8—1 I od 3—7. UWA GA: Osobiste jawienie się chorych jest 
konieczne, Ubezpieczonych w Kasie Chorych m. Łodzi przyjmuję. 
PODZIĘKOWANIE. 


składam _ serdecznedziękowanie wielkiemu specjaliście WP. DYE 
Łodzi przy ul. Wólczańskiej 10 


w dzikiej dżungli na Sumatrze 
Niesamowite i niebeznvieszoe przygody łowcy tygrysów zamieszkałego w samym 
aereu dzunśli, W rolash głównych łowca tygrysów ALI małpa orangulan RANGO 

Początek seansów e godz. 4-ej w soboty i niedzielę o godz. 12-ej, 
Na pierwszy seant wszystkie miejsca po 49 gr. 


Specjalna lecznicze bandaże ortoprdyczne gumowe mojej mótody usu- 
najniebezpiecz niejsze 4 
u mężczyzn. kobiet 1 dzieci. 
rzeniu się garbów i gruźlicy, leczn. gorsety ortopedyczne, Dla skrzywio- 
nych nóg 1 płaskich bolących stóp, wkłady ortopedyczne. Sztuczne ręce 


najzastarzalsze ruptury- 
Na gskirywienie kręgosłupa. przeciw two. 


prof. untwersyt.: Prof. dr. B. Bargcz, 


(front parter) zu 


Groziło mi uwizgnięcie 


(—) G. WINTER. 
Lódź, ul. Nowaka Nr. 1. 


R A N G.O 


pa, zamieszkała w Kaliszu. Desperstkę prze 
wieziono karetką pogotowia na kurucję do 
szpitala. 


+ s w 


W bójce przy ul. Włodzimierskiej zo 
stali dotkliwie poturbowani 4h.ietaj Mar: 
jan Werołek, tragarz., zamieszkały przy ul. 
fugiewnickiej, oraz 29 letni Leon Walczak 
niewiadomego miejsca zamieszkania. Pome 
cy udzielił im lekarz pogotowia. 


ka x aR 


Na ulicy Kilińskiego przejechany przez 
tramwaj odażósł okaleczenie głowy 24 letni 
Wolf Berger, handlurz, zamieszkały w Stry 
kowie. Ofierze wypadku udzielił pomocy 
lekara pogotowia. . 


BAL DOWBORCZYKW 


Tradycyjnym zwyczajem w sobotę, dn. 
4 lntego br. w salonach Harcerstwa Polskie 
go w Łodzi, Ewungelicka 9 odbędzie się do 
roczny bal Dowborczyków. 

Jak należy sądzić z ubiegłych lat, zaba 
“a ta w wymie) atma fe ze  przeziągnie 
się do białego rana do czege w niemołem 
stopniu przyczyci zie doburowy zospo! jezz 
bandowy pod batuią jednego ze znakomi- 
tych muzyków. 

Początek o godz. 10 wierz. 


—— 


DOKTÓR 


b BERLIN 


akuszer- ginekolog 
mieszka obecnie ul. Karola 8 
telefon 224-52 
Godz. orzyleć od 5 do 8 wiecz. 


MASZYNĘ Singera, gabineto»4. prawie no 
wą, sprzedam tanio. Wiad. Gdańsku 9 w 
piekarni. 


ZAG)NĘŁA legitymacja Funduszu Bezrobo 
cia, wydana na imię Franciszka Ufnalskie 
go, Wąska 15. 


ZDOLNYCH  akwizytorów do braży 
wyacwaiczej bezkonkurencyjnej poszukuje 
my za wysokiem wynagrodzeniem, Waru- 
ask: wyznanie katolickie i ukończenie 24 
lat. Zgłoszenia osobiste z fotografją i doku 
mer.tami w piątek i sobotę od godziny 10— 
10 — ul. Sienkiewicza 37, Il p. front m, 17, 


WYKONUJEMY wszelkie reperacje zegar 
ów ma miejscu od 2 zł, Wieczne szkłe 
1 zł, Chronometr, Piotrkowska 116, 
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ŻYCIE NA WULKANIE. 
Polscy osadnicy wśród bandytów. 


CHUNCHUZI CENIĄ PRAWDZIWĄ ODWAGĘ. 


Charbin w styczniu. 

Działo się to w dwunastu kilometrach 
od Charbiaa, na wschodnim odcinku Kolei 
Wschodnio - Chińskiej, gdzie bandy chun 
chuzów, nie bojąc się nikogo, bo sprzymie 
rzone z władzami miejscowemi napadały 
{w dzień i w nocy, uprowadzały do niewoli 
nie ylko ludzi, ale nawet i bydło, za które 
później żądali wykupn, nie gardząc nawet 
wje ięciu dolarami. Zależnie od posiacu 
nego majątku okupić się mu iał każdy por 
wany, w przeciwnym razie spotykały go 
średniowieczne tor ury. 

Po kilka nieudanych zamachuch na 
mrie Chunchuzi nareszcie postanowili upę 
dzić bydło dla wykupu. Wyszedłem jak 
zwykle na dworzec po codzienaą pocztę. ale 
nie uszedłem i pół drogi, jak już pewny 
znajomy Chińczyk oznajmił mi pólżartem, 
że bydła przed chwi!ą zostuło upędzene 
przez Chnnchnzów z pastwiska, f że kilku 
Chunchnzów znajduje się obecnie na dwor 
en nie wiadomo w iakim celn. Radził mi, 
ażebym jak najprędzej wrócił i 

wz'qł broń, 

Nie nwierzylem temu tembardziej, że 
paruch nasz pn ł bvdło suwsze na wschod 
niej strone od stacji, a to się działo na 
zachodniej. Do domn jednak wróciłem, 
nasrmprzód zapytałem ojcu, czy przypadko 
wo nie widział. w której stronie znajdnie 
się bvdło. Ojciec nie miał żadnej wątpli 
wości. że bydło zostało uprowadzone. 

Wziałem broń i poszedłem na dworzec, 
zas ałem tum wprawdzie Chińczyków, ale z 
biatemi opu kami, to zaaczy, iż byli z aa 
moarbraony obywste" kiej. Dwóch czy trzech 
to bvli znajomi wieśniacy, a reszta żołnie 
armji. kórzy ponntrzyli na 
mój rewolwer z nkosa i adeszli w sirane. 
Jeden z nich tvlka zbliżył się do nmie i 
niby żariem chciał wyciąznąć rewolwer, 
ale kiedv wvciągnąłem zo sam i staną'em 
w pozvcji obronaej. dał mi spokój i od. 
szedł do tamtych. Wkrótce wszyscy opuści 
li dworzec. 


rze starei 


Tvmczaem wrócił pastuch sasiada i 
oznnimił, iż nasze krowy też zosicły npę 
dzone, a pastuch dostał się do niewoli 
j że za każdą krowę powinniśmy zapłacić 

po sto dolarów, 
a za patucha trzysta do!arów. 

Ponieważ z czasu poprzednich napadów 
znałem kilku Chunchnzów, więc zwrócilem 
się do nich za pośrednictwem właściwa. 
który też okat się później Uhuanchnzem 
ażeby zwróci nam krowy. bo inaczej im 
będzie Źle. Odpowiedzi jednak nie o:rzv 
małem. 

Wreszcie po długich perepytjach bydłn 
wrócilo do naezej zagrody. 

Nie mogę nie opowiedzieć w tem miej 
seu o przygodzie, juką miałem w trakcie 
długich, a uciążliwych „pertrzkiacyj** o w» 
szą bydło. 

Spotkała mnie ta przygoda na sure, 
stacji Czengaus, dokąd pewaego dnu w asy 
ście uzbrojonych ludzi, przyszedł am „Czu 


Wszyscy byli uzbrojeni w karabiny róż | 


nych kalibrów i systemów, u  „Czuge” 
nie widziałem nic, prócz dwóch medalow 
na piersiach. 

Było to przed nadejściem pociągu, wi- 
dać było, że on się trochę denerwował, sta 
rał się ukryć meda'e przed Europejczyka” 
mi a odwrotnie pokazać Chińczykom, roż 
ntuwiał z Europejczykami po rosyjsku. 

Ponieważ słyszałem. że rozmawia po ro 
syjska, przeto podszedłem z powitaniem do 
niego: „dzień dobry mister Czugo”. 

Pod: koczył juk oparzony, „dzień do- 
bry“ — ale skąd wiesz, że jestem Czugo? — 
zwrócił się do mnie po imieniu. 

— Stąd, żeś zabrał nam krowy, ale 
mniej za o to, dlaczego odgrażałeś się, Czu 
go, że mnie zabijesz? 

— Boś mi pokaleczył kilku moich radzi 
Zanz osobiście roz'rzaskam ci łeb. Wycsąn 
ną! browning z kieszeni. 

Ponieważ byłem na baczności ze swej 
strony wyjąłem „kolta”, ktorego lufą wy 
trącitem mu z rąk browning, w; j.łem nabo 
je i rzuciłem mu go zpowrote... mówiąc” 
„Strzelaj! Widziez, żebym chcicł, tobym ci 
sam łeb roztrzaska!'«. 

— Gdybyś umiał 


dzie! ponnro. 
Wyce!owałem do wagonu, trafiłem do- 


strzeluć — odfnwie- 


brze, ' 
kula przeszyłn obicie żel:zne 
i ściane na wylot. 
Tak by toby z twoją głową — powie 


działem. 


Nu s'rzał poderwali się wszyscy chinn- 


sf, chwvtając się za broń. ale Czugo ich 
uspokoił przez podniesienie reki. 
— Ale dlcczego poraaiłeś mi kilku 


ludzi? — Zwrócił się znowu do mnie. 

— Mister Czngo, cobyś robił na mo- 
jem miejscu, gdybym na ciebie napadł, 
jak oni na mnie? 

— Tobym się bronił. 

— Tak «umo zrobiłem i ja. 

— Widzę, że Polak pie taki tchórz, jak 
Rosjanie „,patrzaj wszy cy poucieka'i i, mo 
zebyś chciał być moim pomocnikiem, bę 
dziesz miał 60 dol. pensji, a co zarobimy: 
lzeciu część moja, a z reszty otrzymasz 
trzecią część ty, resztą podzielą się tamci 
— pokazał na samoobroaę. — Pozaiem wy 
pin zczę ci krowy. 

Popa‘ rzałem, ze stacji ponciekali wszys 
cy ze siużby kolejowej, oprócz naczelnika; 
który stał 

błady jak ści na, 
nie będąc pewnym swego losu. 

Odpowiedzisłem, że tego nie zrobię, po 
nieważ jestem Polakiem, w Polsce nigdy 
tego nie bywa, żeby ktoś przys'awał do 
handytów, porywał bydło lab ludzi du 
okupu. — Takich tam zabijają na miejscu 
— dodałem. 

— Jesteś w Chinach, a nie w Polsce — 
odrzekł mi na to, 

— Chociaż jetem rm ohbczyżnie, ale 
tego zrobić nie chcę i do bandy twej nie | 


go“, dowódca, „kapitan“ chunchuski ze | przystanę. 
wsi Sin - fa . tur. i Ponieważ pociąg podchodził do stacji, 
a 
ETEO TPE ES J- STRANG MORRISON. 


Piekne dziewcze z Toma SSE RRS 
DEP ASNA E EEEE 


Powieść, 


STRESZCZENIE POCZĄTKU. 


Urzednik bankowy w Londynie otrzyma! =d 
swego donrego ZziddiONIERO Lowrw: "Ri sam Ina 
Ro žeglarza który cale lata spędza? na podró- 
żuch norsk ch. zaproszenie. aby wziął udział w 
ciekawej wyprawie? podczas wukacyj ielnich. 

Po spotkaniu w pociągu obaj wsiecdi w nałej 
zatoce szkockiej do achiu „Skua” 1 pojechańii 
dò Grize} Tata; Lowry od Starej ryhaczki o. 
trzymał stara szkatułkę z roku 1600 z pergami= 
acwym dokumentem. zawierujacym opis miej- 
sca. gdzie zatonął hiszpański okręt ze złotem 


Niebawem zauważyli ścigajacą ich mota- 


rówkę. której właściciel zażadał od mich od 
dania pergaminu, zrożąc zaiopieniem jachtu 
Z trudem udało im się uciec przez cicbez. 


piecznę ruiny skalne do spokutnej zatok: 
Lowry opowiedział teraz swemu towarzy* 
szowi o swej miłości do siostrzenicy pani Cro. 
zjer właścicielki rachtu  „Taormina* którego 
zaloga uratowała go podczas burzy od zato- 


dęcia, 
a e . 


— Chodź pan. 

Siedział wygodnie na półce skalnej. 
przechvlony trochę wtvł. łokciami 
wspariemi w ścianę, z nogami widoczne 
mi tylko do kolan. Puściłem się skały i 
snadajac przvtrzymałem się występu. 
Lowry wnełznął poza mnie i trwaliśmy 
tak chwilę. dvsząc cieżka. 

Niedaleka widać była czerwone Św'a 
tła, jakbv ognia odhiiającega się w szy” 
bie. To było dubre, ale bezpośrednie 
niehezpieczeństwo przyprawiie mnie 0 
spazm trwogi. Ześlizeniss sig wdół 
rtwnało się upadkowi Z WySJIK.»Gi SZtEL 


Przekład autoryzowany. 


dzicstu stóp w Szertkie ruzewasko pe! 
te kamieni. Cho. aż. 
niej i zobaczyłem, że o metr od maiz 
stóp wdól sterczał drugi występ śliny. 
Gdybym go mógł dosięgnąć, reszta po- 
sziabv gładko. Ale ak go dosięwnąć i 
me spaść? 

Lowry majstrował coś za mojemi 
plecami. 


— Mam sznur — rzekł. — Jeżeli go 
się złoży podwójnie. to pana utrzyma. 

Nie odpowiedziałem. Założył mi 
swój skórzany pas i przywiązał do niec- 
go Sznur. 

— Nicch pam mocno trzyma — krzyk 
nątem. — A jeżeli ja się spuszczę, to co 
bedzie z panem? 

— Ja zaryzykuję, może pan mnie zła 
pie w powietrzu. 

Zuwahałem się, ale co było robić? |i 
Nie mogliśmy już wrócić drogą. którąś: 
my przyszli i jeden musiał być pierw- 
szv. Lowry wął mocno sznur: a ja spu- 
cilem nogi w próżnię. Nie spuszczałem 
się czckając aż on zajmie moje micjsce. 
Chwila była groźna Przestałem my- 
sieć. 

— Już dobrze — rzekł. — Mam 
nunkt oparcia. Tylko niech pan się sta- 
ra nie zwisać całym cieżerem na linie. 
__ Pasunałem ohcasem po ścianie i zma- 
iazłeny punkt oparcia. Pas zacisnał sie 
macna, Gdybv się sznur urwał. byłoby 
po mnie. Kurtka zebrała mi się na p'e- 
cach w wielki garb odnvchający mnie 
ed ściany, ałe już nie było czasu tego 
poprawiać Potem noga mi się obsune- 
ju i uśnałcm się za zgubionego, Zawi- 


przeto pożegnzliśmy się; Czugo jeszcze 
raz wyraził żal, że nie będzie mieć we mnie 
pomocnika i rozstaliśmy się, Bóg da nu 
zawsze. 


(Daleki Wschód} 


ahr s 


Stulecie chloroformu. 


Właściwy odkrywca umarł w zapomnieniu. 


Sto lat minęło, jak świat zaskoczony żo 
stał odkryciem środka, który odegrać miał w 
latach późniejszych wiciką rolę w medycyilic. 


Podobnie, jak inne doniosłe wynalazki, | ten 
środek nie był poczatkowo należycie ocenia- 
ny Walka z bólem 


fest nierozerwalnie złączona z rozwojem ludzko 
ści. Historia kultury od poczatków 


cywilizacjj wykazuje dażności człowieka w x'e 


Narci 
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Młodzież z.my się nie boj — białe pola nęcą ją, a nie odstraszają. 


Słaby most — „mocne“ pieniądze. 


Przegrane procesy Rzeszy. 


Podczas niemieckich uroczystości, jukie 
odbywazy się w lipcu 1930 r. w Nadrenii z 
okazji ukończeniu okupacji, zdarzyła się 
pam ęina ka a trofa. 

Przepełniony tłumem ludzi most na rze 
ce Moze'i zawalił się, pociągając za sobą 
wie'e ofiar. 

W ciemne fale rzeki runęły wówczus dzie 
siątki kobiet, dzieci i mężczyzn. 30-iu 
osób 

nie zdołano ura ować. 
Ci, którzy pozostali, rodziny zmarłych 


słem w powietrzu. przytrzymalem się 
sciany. znalazłem oparcie dla nogi i zie 
chałem powoli na rumowisko „nad wo- 
dẹ. Z góry zabrzmiał głos n.ewidzialne- 
go Lowry'ego: 

— Gdzie pan jest? 

Odpowicedziałem. Kazał mi zdjąć 
pas. wciągnął go zpowrotem w górę 1 
po chwili poczułem na ramieniu dotknię- 


spoj: zatem uwag cie drugiego końca liny. 


— Zaraz do pana zjadę — zawołał 
Lowry. — Niech pan naciągnie line. 

Zobaczyłam jego nogi i zdążyłem 
dostrzee, że spuszcza się twarzą do 
sciany. Co się potem stało nie zostało 
mi wyraźnie w pam.ęci. Lowry znalazi 
parcie dla rogi, ale zaraz stracił rów- 
bowage i z:echał błyskawicznie nadół. 
Zdażyłem go pochwycić, ale sam za- 
chwiałem się i obaj stoczyliśmy się w 
rozlewisko. 


ROZDZIAŁ XVI. 


' Nim zdążyłem otworzyć zalane wo- 
dą oczy i upewnić się. że mam wszyst- 
Kie kości w porządku, już wiedzialem 
że stało się wiclkie 
usiadł obok mnie w wodzie. Miał czer- 
woną rysę pod lewem okiem. ale poza 
tem wyglądał cało. Z oświctlonego bu- 
dynku biegli ku nam ludzie. którvcli 
sylwetki wvdały mi się dziwnie znajo- 


ine. lch pośpiech. groźne okrzyki i 0-|tyk, że, aby móc widzieć. mrucał cią- 


bronna postawa Świadczyły, że pasu- 
dzili nas o napad. Ale byli również bar 
dzo zdziw:eni. Tknietv nagła mvśla. 
wyłałem zegarek i włożyłem go do wo- 
dv. 

Pierwszy dopadł da nas pokracznv 
Lreuhan. Wizja wvgodv i spoczynku 
razwiała się jak sen i micisce tej zale- 
ła: balcsna rzeczywistość. Złośliwe zrza- 
dzenie losu przywiodło nas w miejsce, 
udzie Angus i iczo towarzysze mieli nas 


sprowadzić siłą Qdvhy nie: desperaci. | 


głupstwo. Lowry | 


jnie i nakazał gestem Angusowi i resz- 


wytoczyli proces Rzeszy Niemieckiej ł pań 
stwu pruskiemu o odszkodowinie. 

Drugi z tych proce:ów, ten, w którym 
oskarżone jest państwo pruskie, odbył się 
właśnie w Koblencji i zakończył « 

pomyślnie dla skarżących. 

Sąd uznał, że zadaniem miejscowej po 
licji było wypróbowanie wytrzymałości 
mostu przed uroczys'ościami i ewentualne 

zamknięcie tam dostępu. 

Tem samem rodzinom zmarłych należy 
się od; zkodowunie, 


zvcie! Wpadliśmy z deszczu pod ryn- 
nę. 

Napół rozebrane postacie otoczyły 
nas kołom 1 Creuban wrzasnął coś przez 
tamis. Spostrzecli. że nie grozi im żad- 
ve niebezpieczeństwo i wvbuchnęli tro- 
chę niepewnym śmiechem. Po chwili u- 
kazał się wysoki osobnik i rzuciwszy 
na nas smugę światła z latarki elektrycz 
nej, wyda! krótki rozkaz Randa skoczy- 
ta do wody i wvdobyła nas na brzeg. 
było ich sześciu. 

— Żaprowadzić do chaty — rozka- 
zat Monterey. 

Poszędł przodem, a nas popędzono 
za nim Lowrv kulał. Chata bvła nai- 
prymitywniejsza. jaką wogóle kiedykol- 
wiek. widziałem. Miała niski duch, ścia- 
ny z torfu. zamiast okna dziurę. zatka- 
"a szybą, okapy z nieobrównanych ga- 
tezi jodlawych. Drzwi. a właściwie 0- 
iwór wejściowy, zasłaniała płócienna 
piachta. Na środku jedvnej izby palił 
się ogień torfowv i kilka świec. Sprzę- 
tów mie było żadnych tvlko koło ognia 
ieżało kilka płaskich kamieni. Kąty za- 
słane były wrzosem, którv sądząc z 
zagłębień. służył naszym  prześladow- 
com za legowisko. 

Monterey usiadł koło legowiska 
sam wskazał miejsca po drugiej stro- 


cie, żeby cofnęli się pod ścianv. Lowry 
bv? blady i z powieki ciekła mu krew. 


vle okiem. Na ciemnej twarzy Monte- 
reva malował się wyraz szyderczego 
triumfu. Zapalił powoli papierosa i palił 
xo w milczeniu przez minute 

— Dostałem was jednzk w ręce 
rzekł wreszcie. — Nie wiedzieliśmy że 
można przejść tą stroną. OQdkryliście 
nowy szlak. 

Lowry wyprostował się i posłał mu 
nad ogniem wyzywające spojrzenie 
Monierey wvnalł papierosa. rzncił w 
ngień munszluk i poruszywszy się. 


bylbym się śmiał. Natośmy ryzykowali I rzękłz 


| wiecza 


ludzkłe; | nych roślin. 


tunku- pozbycia się bólu i łagodzenia go. bądż 
ma sobie samym, bądź na osoŁie sobie bis: 
kiej, która cierpi 

2 wczesnego 
zachowało 


okresu średnio- 
się kilka przepisów środ 
ków odurzających. z których naejciekawszu je 
mieszanina opium, MHści mandragory i kilku 
Używano też maści 

w celu uśmierzenła  bólew. 
środków chirurdzy średnłow jecz= 
o znieczulacju mie;soyw=m 


in= 
wcferań 
czarodziejskich 
Oprócz tych 
m wspominają fÍ 
przy pomocy 
m 'eszaniny soli ze śniez'em 

która jest podstawą najpoważnielszych . nowo 
czesnych środków znieczułajacy:h Mies; ge 
niny tej używał chirure Napuieóna 
— [arrey -- lecz sposóh ten nie przym? <le 

Dapiero sławne odkrvcie tlenku 27nt w go 
przez Priesticva (1772) maz przymidkowe noz 
nemte działenfa przez D- 

v'ezo badaczom właściwa droze. 
Konserwatywna Puropa z niedowierzaniem sde 
nosiła <ie do tych odkrvć I z tezo pnwrdu 
rferwszorzcdne narknzv Inhalacvine przenrowa 
Ameryce [wal letorze 
imerykańscy (Crawford zwróciwsezw 
uwage na narkotyczne dzinłanie par etery prze 
narknre eterowaą 
ubiegłego stulecia, w okre" 
ndkryć chem'cz* 


również 


tego odnrzafncecgn 


wskazały 


dzann w npastenyw ej 
| Long) 


rrawadzijj pierwsi 

Na pacząa*ka 
sfe p'erwszych, 
nych, zajmował: 


zasadniczych 
się ta gałęzią nauk prytrodri. 
czych lezni lekarze. Jednym z nich bvł Fa" 
muel Guthrie. lekarz amerykański (17:2>— 
1848), który lubując się w badaniach doświad” 
czalnych nad nówemi środkami chemicznemi, 
otrzymał chlor eter, dzisiejszy cho” 
form (w roku 1831), W tym okt 
sie pracòwali nad tem połączeniem  Souhef* 
ran w Paryżu i Liebg w. Niemczech O pa!mę 
pierwszeństwa toczy  zawzięty spór nauka 
francuska z patrjotam| niemieckimi. Jak się te 
częs*o zdarza | tu zapomniano 0 zasłudze 
Guthriego, dzielnego lekarza, który w skrom* 
nej pracowni prowincjonalnego praktyka od- 
krył ten środek, później przez Dumasa nazwa” 
ny chloroformem. 

Przy ówczesnej niedoskonałej technice, lot 
ność i szybka zapalność eteru przy zetknięciu 
się z naftą tworzyły niewygodne strony tego 
ciała, przeto 

z r:/ością przyjęto chloroform. 
Od tego czasu rozpoczyna się era chloroformu, 
z którym związany jest pierwszy okres reżwe 
ju nowoczesnej chirurgji. Po pierwszym en" 
tuzjaźmie, ilość entuzjastów narkozy chloro- 
formowej topn'ała. Z powodu wadliwej techn,ki 
narkotyzacyjnej wiele było 
przypadków śmiertelnych 


Dopiero po ulepszeniu metody, w latach 1870 
narkoza chloroformem stała się ogólną. Na po” 
czątku obecnego "stulecia rozpoczęto używać 
narkozy mieszanej: narkozę rozpoczyna się 
chloroformem a następnie podaje się eter. Rów 
nież mieszanka Billrotha — chloroform, eter, 
alkohol — znalazła wielu zwolenników, dzięki 
możl'wofegi indywidualnego postępowania. 

Chloroform obchodzi stulecie swego“ istnie" 
nia raczej dzięki zasłudze konserwatyzmu, anf 
żeli swej wartości, na co wskazuje niestosowa 
nie chloroformu w Anglji I Ameryce. Nie ule 
ga wątpliwości, że w przyszłości znieczulenia 
miejscowe oraz inne rodzaje znieczulenia, któ. 
re odkryje z pewnością z dalszym rozwojem 
technika. zastąpią | usuną zupełnie narkozę in 
kalacyjna. 


— A teraz proszę mówić. Trzebą 
z tem raz skończyć. 

— Z czem? 

Monterev wzruszył ramionami. 

— Nie wiecie, jeszcze nie wiecie? 

— Jeżeli mamy rozmawiać .to na 
stopie rówiiości nie jak jeńcy ze zwy- 
cięzca — odparł Lowry. 
O! rzekł Monterey: — Sznury 
dokuczają. Angus. przetnij. 

Angus nię kwapił sę z usłuchaniem 


rozkazu, lecz Monterey przynawlił gc 
gestem i odzyskaliśmy swobudę ru 
chów. 


— Teraz możemy pogadać. | 

— Czy mamy się uważać za w” 
nych? — zapytał Lowrv. — Czy m+ 
zemy odejść. jeżeli zechcemy. 

— O. tak. jakby — ouparł Monterey 

— Dobrze. W takim razie niech mi 
pan da na znak zanfunia rewolwer, któ 
rv pan trzyma w ręku. 

Monterey roześmiał się i wviął z 
kieszeni rękę uzbrojoną w rewolwer. 

— Może dam. po skojiczonej rozmo 
wie — odparł. — Może powinienem pa- 
nu zakomunikować. że nikt obcy nie 
może opuścić tej doliny w nocy, nie na- 
rużajac sie-na śmierć? 

Lowry kiwnął obojętnie głową. 

— Miałem przez pana wiele kłopo- 
tów — ciągnął Monterey — i inuszę to 
sobie jakoś odbić. Jeżeli załatwimy spra 
wę polubownie. tem lenież 

— Na początek móglbv pan kazać 
dać nam suche ubranie — wtrąciłem 

Monterev uda! drwiącą desnerację, 
Nie miał zapasowych ubrań. ale mogliś- 
my wysuszyć się przy ogniu. Krzyknął 
na jednego z hbandvtów. którzy sie iym- 
czasem rozlożvli na wrzosie, aby przy» 


niósł więcej torfu. 


— Torin? — wrzasnał drab. widocza 


nie nie uzuaiący autorytetu Monterey*a, 


— Torfu mówię Piorunem! 
Drab’ wstal przyniósł torfu 1 rzucił 


O. « nl 


na ogień 
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Erba ze stoi 


Zycie Warszawy w kilku 
wierszach. 


— — — || im Á 


KRATECZKI. 


„_. Przedhodząc wczoraj ulicą Piotr 
kowską zauważyłem na szybie jed- 
nego z magazynów napis „ceny znu 
zone. Sądząc, że to omyłka, wszed- 
łem do tego sklepu, a gdy okazało 
|się w dodatku, że z właścicjelem 
przedsiębiorstwa przy- 


Pomimo, że kryzys w znacznym stopniu 
ograniczył możność rozwoju komunikacji 
autobusowej podwarszuwskiej, to jednak 
przedsiębiorstwa autobusowe rozwijają się 
w awiązku z porządkowaniem dróg polmiej 
skich. Od dwóch lat trwa praca w kierun 
ku przystosowania dróg podwarszawskich 
do potrzeb nowoczesnej komunikacji. Wy 
asfaltowano i uporządkowano szosę od War- 
szawy do Piuseczna. Wyłożono gładką cegły 
klinkłerową szosę poznańską do Błonia, wybu- 

ano szosę wzdłuż wału miedzyszyńskie 
go da Otwocka, wya-faltowano drogę do let 
nisk (borakich. W dalszych projektach | 


miafem już 
iemność pogadać czy nawet wypić, 
zwróciłem mu uwagę na napis na 
| szybie. Wówczas sympatyczny mój 
znajomy wyjaśnił mi, że to wcale 
nie jest omyłka, lecz że rzeczywiście 
ciągle obniżane i zmieniane ceny są 
naprawdę znużone. 
W sklepach naogół jest dość we 


tor ryt "u jst anja sig sry soło, szczególnie od stycznia, gdy 
Bi» na ianych szosach. żakł| „odziny urzędowania komorników 
stnn rzeczy przyczyni się niewątpliwie do 


znacznie przedłużono i mogą oni od- 


róawoja komunikacji autobusowej. Wyła | 


sd ` e eriin dyte '|wiedzać swe ofiary nawet wieczor 
nia się er czoło PZ nień kon i znose przy | rami i w nocy. Siedzi sobie w skle- 
stosowania do nowoczesnego ruchu przystaa | pie nieszczęsny właścicłel przedsię- 


ków autobusowych. Obecnie przystanki 
uutobusów międzymiastowych nie są dogod 
ne ani dla publiczności, uni dla właścicieli 
samochodów. Odczuwa się brak dworców. 
dogodnych dojść i dojazdów. Jedyny dwo | 
tzeę przy Al, Jerozolimskiej ob tuguje część 
autobusów, lączących Warszawę z tanemi 
miasumi przez trakt krakowski. Na innych 
odcinkach kursują autobusy, które muszą 
w Warszawie garażować pod gołem nichem. 


borstwa i zakłada się ze swym su- 
biektem czy pierwszy wchodzący 
będzie urzędnikiem skarbowym. sa- 
morządowvm, komornikiem, czv też 
osąbą prywatna, t. zn. posiadaczem 
| weksla, czy protestu. Zakłady są 
dość wysokie i zdarza sie, że gospo 
darz, jako wiecej wyrafinowany wy 
grywa u swego subjekta całą jego 
pensje za przyszłv miesiac dzięki 
czemu pracownik mniej traci na nie- 
wypłacaniu jego zarobków. 

Onegdaj poszczęściło mi się w do 
minie i postanowiłem kupić sobie 
krawat, gdyż mój dotychczasowy 
nie dał się już przenicować na trze- 
cia stronę, Odwiedziłem cztery 
sklepy i wszędzię witano mnie po- 
mrukiem i wyraźna nieżyczliwościa. 
czego sobie nie mogłem wytłuma- 
czyć. Dopiero spotkany w iednvtn 
ze sklepów dawny kolega wviaśnił 
mi, że przyczyną tak _oziebłego wi- 
tania w sklepach jest mola teczka, 
która rzuca na mnie podejrzenie 
że jestem sekwestratorem. 

Gdy mowa o urzednikach 


i 
| Teatr Nowy w odpowiedzi na A 
| zyłoszenia gra codziennie przez kilka wie 
czarów po cenach  zniżonych „Skąpca“ 
Moliera z Solski, Czaplińska, Skalsles, 
Zielińskę, Stanisinwskim (Jukób) w rolach 
waźniejszych, W próbach sztuka Nicode 
miero „Cień | 
| "Teatr Narodowy wystąpił z premjera 
nrzygótowonej mod kierunkiem reżyser:gim 
Karola Borowskiego vowej sztuki 
Szaniawskiego p. . „Most“ w obsadzie 
Tindorfównv, Brydzińskieso, Dominiakn, 
Junoszy « Stępowrkiego, Węerzvaa i Zeli 
skiej. 


Jerrego 


Nowe dekoracja Karola Frycza 
a . " 


$ $ š g y 
Wydział opieki społecznej magistratu pz 


opracował projekt wewnętrznego rerulami' | 
nu domu pracy przymurowej w Warsza” | 
wie przy ul. Przebieg. M. in. w myśl tego | 
projektu, magistrat powołać ma patronat | 
Ala domu pracy przymusowej z pośród 
azjałaczów i opiekunów społecznych w licz 
bie 5. Dom pracy ntrzymywnć będzie smi 
ph, za utrevmpanie ' jednak intermowsnvch, 
| nie będących żebrokami i włóczęse»?. mia” 
Hte otrzymywać bednie onluv od Minister 
lwa Śprawiedliwości lab Minieterstwn 
Spraw Wewnętrznych. 


Ze Lwowa donoszą: j 

Biedni kupov wzdychali do cza» | 
sów, kiedy sie skończy krvzys, są- 
dząc, że będzie nareszcie lepiei, A 
tymiczasem teraz, kiedy się skończył 
kryzys nastały czasv ogólnej plaity | 
i jest jeszcze gorzej. Ludzie nie nie 
kupują, albo jeżeli jakiś szczęś!- | 
wiec kupnje krawatke za złotegu 
czv spinkę za 20 "roszy, idzie | 
wpierw oglądać je 

wę wszystkich sklepach, 

A już jeżeli się zdarzy taki białw 
kruk. który chce sobie kupić niani. | 
no obchodzi wpierw wszystkie skle- | 
bv 1 przedstawicielstwa różnych 
firm. 

Uszczęśliwiony - kupiec widzge 
taki unikat u siebie w sklepie za- 
chwala przedewszystkiem swój iol 


5 ~ s 


_ Uchwalony przez magistrat prelimirura 
hudźć owy miasta na r. 1933.34, przeznacza 
ha robaty odwadniające w granicach wiel 
kiej Wurszawy 174.000 złotych, z tego na 
_ mdałał miasta 1) w spółce wodnej dla ad 
wodnienia niziny wawerskiej 79.000 zł. 
2) w robotach odwadniających na Saskiej 
Kępie i na terenach wystawowych 75,000 zł. 
M w kosztach odwodnienia terenów Słele 
j Siekierck — 15000 zł., 4) na studia do 
oprecowania projektu odwodnienia Warrza 
wy — 5.000 złotych. 


| i 
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ME 

Ociężałość, zawroty głowy, złe samopoczu” Twol mall przy) aelele 
e są wynikiem zaparcia stolca; jedyny nieza- | będą Ci wdzięczni, gdy 


_. wodny lek Morszyńska woda gorzka Gen. Repr. im 
r Dr. K. Wenda, Warszawa, Krak. Przedm. 45. zaprenumerujesz 
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BERNARD GERVAISE. 


PŁACZ. 


— lstotnie. z jakiej racji? — zawie] 
| ly wszystkie trzy panie jednogłośnie 

Po tym okrzyku temat rozmowy zda- 
wał się całkowicie wyczerpany, Wszystkie 
8 Wchodząc do mieszkania Giłberty. | panie, z miną łakomą przesunęły po war- 
A Mar Róża odrazu doznała przeczucia | gach koniec języka, przesycenego F een 
i enk ującej ja przykrości, Prócz Gólberty | Milczenie stawało sie nieznośne. Marja- 
- obecne jeszcze panie: Parvis, Ca-| Róża ponownie uciekła się do swego me- 
roube. Seint-Cerand -— wszystkie jej przy | stwa. 


—— 


b. jaciólki! I wszystke zarówno miaiy inny — Świetna partja! — zauważyła nie 

__6sób, czających się z zasadzki. Napaść by | chale 

| ła błyskawiczna. ; NE —- Wspaniała! — potwierdziła Gil- 
| — Omawiamy tutaj „nowinki dnia, | berte. — Brasier'owie sa bardzo bogaci. 


m . 


— ołwiadczyła Gilberte ze słodycze. — | Germaine dostanie ślczny posag. Pomimo 
jesteś z pewnością także poinformowana. | to sącizę, że Robert zdecydował się na to 
Chodzi o jednego z twoich przyjaciół Ro- | małżeństwo nie z powoda pieniędzy .. U- 
berta Påture... trzymują, że jest bardzo zakochany... I 
— Póture jast istotnie przyjacielem nic dziwnego: ta dziewczyna jest napraw 
mego męża, -— rzekła Maria-Róża, na- dę urocza! 
tychmiast zajmujac stanowisko obronne — | — Słowem: królewna z baiki! — 
Ufam, że nic złego o nim nie mówicie! | zaśmiała się Marja- Róża. 
. = Wprost przeciwnie. Wychwalamy Opanowała ja straszliwa ochota, za- 
to wszystkie. Ženi się, podobno? Czy sły płakać. Płacz jest zjawiskiem równie na- 
| szałat o tem? l © | turalnem, jak głód, pragnienie i sen. Ko- 
+ — Nie, — rzekła Maria-Róża. bieta, której zabrontonoby zapłakać w po- 
— A jednak jest to rzecz już posta trzebie, musiałaby się otruć tłumionemi łza 
nowłona, — wtrąciła się p Caroube. =- mi Podczas gdy twarz jej uśmiechała stę. 
e am o tem od Michala Brasier, ro- a usta poruszały wypowiadając mez!:ed- 
| dzónego brata narzeczonej. Wybraną Re ne słowa dla podtrzymania rozmowy. ser 
i berta jest Germaine Brasier: I naprawde ce Marii-Róży biło jednym tylko refre- 
nie nie mówił pani? A to hipokryta! |nem: „Chciałabym móc zapłakać! Wy- 
| — |] z jakiej racji mialby zwierzać płakać siel... Ach! zapłaczę za chwilę, 
| dę mie raczej, niż komu innemu? — za- ady nuwolnie się od tych wszystkich złośli 


| pytała Marja-Różs odważnie wych istot!” 
| 


. 
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Krowa, krawat i Bęcwał. 
Miły sąsiad. 


omina się opowieść o pewnym 
cmiotku, któremu miano zabrać za 
podatki ostatnią krowę. lecz pozo- 
stawibno mu ja pod warunkiem, że 
od każdego litra mleka kmiotek od- 
kładać będzie 20 gr. do specialnej 
puszki na podatki. Gdy po  miesią- 
cu egżekutor przybył po pieniądze, 
okazało się, że w puszce jest wszyst 
kiego kilka eroszv. a kmiotek na py 
tanie roziuszonego egzekutora od- 
powiedział: „trudno, gdy łaciata sta 
ła sie urzędnikiem i ma pracować na 
skarb to odrazu zmieniła się i próż- 
nuje”. 


O KROWE MUSIAŁA. 


Taka ostatnią krowę miał Walen 
ty Musiał z szosy Aleksandrow- 
skiej i od ust sobie i dzieciom odej 
mował, aby eksploatując krowę i 
studnię zarabiać choć na skromne 
rirzymanie. Pod hasłem „wszystko 
dla krowy” żyła cała rodzina Musia- 
łów, lecz diabeł nadał, że i sasiad 
Muslała miał krowę i konkurenci czę 
sto ze sobą zadzieralli. a zawsze o 
krowę. 

Wreszcie pewnej nocy Musiał u- 
słyszał podejrzany Joskot w oborze, 
agdv wi e: z mieszkania zauwa- 
żył swero sasiada, jak ten usiłował 
odwiazać jedyną żywicięlkę Musia- 
łów zapewne nie w zamiarze udania 
sie z nia na nocna przechadzkę. 

Tym razem Musiał. musial już 
sprawę skierować na drorę sadowa 
i Aleksander Bęcwał odpowiadał za 
usiłowanie kradzieży krowv. iedy- 
nei żywielelki rodziny Musiałów. 

W rezultacie długich opowieśc! i 
tłumaczeń Bęcwa? przez miesiąc nie 
będzie konkurował z Musiałem, a 
nawet nie bedzię pił mleka lecz zwy 
cząlną kawe, z cawałkiem chleba w 
pokojach wościnnych przy ulicy Ko 
pernika. 

ferzy Krzecki. 


Nie miał kupiec kłopotu 
„wyfasował* sobie 2 tysiące złotych grzywny. 


war i twierdzi, 
a ich fa- 
brykant'to „„szubrawićc z pod clem- 
rej gwiazdy, któremu nie warto na 
wet w gębę dać', Pech jednak ada- 
rzył, że tedna z kitpuiacych pań 
kupiła pianino w konktrencvinej 
firmie, a to co o niej słvszałą powtór 
rzyła kubcowi. Wvnik bv} ten, że 
Stanisław Newącki. nrzedstawiciel 
fabryk! Brunona  Sommerfelda z 
Bvdeoszczv, zaskarżył właścicięla 
znanej firmy. składu fortepłanów o 
nienczęiwą komkurencię. a sprawa 
znalazła się ha wokandzię sadu o0- 
krerowego. Pa przeprowadzonej raz 
prawie sedzia skazał oskarżonego 
ua 2.000 zł, grzywhv za nieuczciwa 
konkurencję i ponoszenie kosztów 
sadowych. 


MAŁY KURJER! 


; jerdzi, żę konkurencvine | 
pianina nic nie sa warte, 


| Piruety 


Z Bydgoszczy donoszą: 

Około godz. 10 wieczorem przechod- 
nie mogli zaobserwować z mostu przy 
ul, Marszałka Focha niesamowitą scenę. 
która rozegrała się na pokrytej lodem 
3rdzie. Pewien mocno zalany osobnik 
przypomniał sobie, iż „za czasów nie- 
mieckich na tym odcinku dozwoloną 
była ślizgawka, więc „puścił się na lód, 
Urzadził na lodzie prawdziwe  wido- 
wisko — bez uprzedniego zgłoszenia w 
starostwie grodzk,em — i jak baletnica 
wykonywał przeróżne piruetty i inne 
ewolucje taneczne, Nie zawsze bardzo 
szczęśliwie: gdyż kilkakrotnie upadał Ku 
wielkiej radości gapiów. 


lgdy lód nagle w niektórych 
się załamywał i pijak wpadł do 
Nie zrażało go to jednak, ażeby po trud 
nem wydobyciu się z wody, nadal kon: 
tynuować widowisko. Pijak zapomniał, 


Jak wielkie jednak było przerażenie, powierzchni lodoweł Ludzie na 
miejscach | odetchnęli, gdyż emocji bvło tyle, co w 
wody. |filmie kryminalnym. 


N D 


pijaka na lodzie. 
Publiczka konała ze śmiechu... 


że jest odwilż į warstwa lodu 

ule bardzo gruba. 
Nawoływania przechodniów. ażeby 
przyszedł na most, gdzie otrzyma pół li- 
ira czystej. nic nie pomogły, Pijak kła” 
niat się, dziękując publiczności. Na ną- 
woływania policjanta, stojącego u brže- 
ru rzeki: pilak również nie reagował. 
Na nowo wpadł do wody. Znowu prze” 
rażenię na ustach licznych  przęchode 
niów. Ponownie szczęśliwie wyszedł z 

przykrej sytuacji. | 

„ Wkońcu rzucił kapelusz wgórę. 

| Kapelusz podchwycił jeden z przecht? 
niów, stojących na moście. To śkłontja 
pijaka do opuszczenia chwiejacej się 
moście 
Piianym osobni- 
kiem. przemokłym. jak wvmoczonv 


gikomedja zakończyła się szczęśliwie. 


e Dusza człowieka jest wielką tajemnicą. 
Żelazny „podarunek“ brata. 


Z Wilna donoszą: 

Władze śledcze prowadzą obecnia do 
chodzenie w sprawie 
| bójstwa mieszkańca wsi Krulisięta gmi- 
ny ostrowskiej, Mikołaja Sikiery. 

O zabójstwo Sikiery podejrzany jest 
jego brat Stanisław, który w nocy 2 ob- 
ciętego karab.na rosyjskiego strzelił 


zagadkowego za. | dząc, 


| do drzwi i okien domu, 
Przestraszony porwał za karabin sa 
iż do domu usiłują 
wędrzeć s.ę rabusję. 
Gdy na wezwanie kto się dobija 
trzymał odpowiedzi, strzelił 


nie o 
zabijając 


| brała, był wówczas w stanje nietrzeźwym. 
| 


Sąsiedzi į świadkowie oświadczyli iż 


przez drzwi do dobilajecega się do iego | bracia żyli między sobą w jakmajlepszej 


mieszkania brata Mikołaja. Kula 
Mikołaja w serce powodując 
| stową śmierć. 

Stanisława S.kierę aresztowano. Pod- 
czas badania zeznał on, iż późno w no- 
fy został nagle cbudzony dobijanjem się 


trafiła | zgdodzje į dla tego 
natychmia- | czą nieprawdopodobną, by Stanisław miał 


| 


wydaje się być rze- 


zamordować Mikolaja, zwłaszcza gdy 
wszystko potwierdza, że nie mieli między 
sobą żadnych zatargów. 


G00 PAR OBUWIA 


Z Katowic donoszą: 
licznościach w nocy nieznani sprawcy 
mieli — według me!'dowania poszkódowa- 
nego kupca Chaima Szmula Reńsk ego 
|: Nowej Wsi — dokonać kradzieży 

| 600 par różnego obuwia z jego składu: 
| Sprawcy, po opuszczeniu sklepu. 
którym grasować 
dzin, pozostawili w korytarzu worek 
buwiem bez kartonów. Rejski 
| że złodzieje zostali spłoszeni. 
(Tymczasem dochodzenia wstępne Wy- 


Dr, 
44 


w 


j 
ja obecn 
| 

Z Wilna donoszą: 

W lasach prywatnych Zygmunta li- 
sawskięgo właśńcicielą maiątku  Ląsień 
Peer e na terenie gminy  zaleskiej 
Í 


zanotowano niezwykły wypadek, 
Do lasu wdarło się kilkimastu 

ścian, którzy zaczęli rąbać 

sosny. Dwóch leśniczych Marjan Kozław- 


wło- 


ski i Tadeusz Tereczko, którzy wezwali | 


Bilet za skradzione 
Niezły pomysł słodnieja. 


Z Katowic donoszą: 
| W Żorach (pow. 
Marjan Janiszewski, z zam. w Częstocho- 
wié (ul. Strażacką 20) skradł Marji Po- 
lokowej, mieszkance Żor 7 ał., póczem 
ulotnił się w niewiadomym kierunku. 

Obecnie okazało się, 


| kazały, że obuwie 
W nader dziwnych i tajemniczych oko- | z kartonów, które znowu poustawiano na 


zginęło z półek magazynu. 


wyciągano pokolei 


dawne miejsca w regałach. 
Dalsze dochodzenią wykażą, czy cho. 


| dzi u faktycznie n kradzież, czy też nią 


się tu do czynienia 
ze slirgowaniem kradzieży 


dla cełów bliżej nieokreślonych. Trudno 


mieli przez kilka go- | bowiem przypuszczać, by złodzieje mieli 
o.|na tyle ochoty i czasu, 
twierdzi, | kartony powkładać znowu 


by wynróżnione 
kolejno na 
dawne miejsca na półkach. 


Nielegalny wyrąb lasu 
ości związanych gajowych 


[vonia do zaprzestania niszczenia drre- 


budulcowe |ra w wyniku przeprowadzonego 


tybnicki), sy] 


wostanu obalona i związano, poczem da 
lej zaczęto drzewo rąbać, 
Po trzechgodzinnej „gospodarce“ 
włośc anie opuścili las. 
O wypadku zameldowana policji, «tów 
dochar 
dzenia aresztowała 11 włościan, 


m 


pieniądze. 


za skradzione w Żorach pieniądze wyku. 
pił bitet do Częstochowy, 

a zajechawszy tam, zgłosił się odrazu d” 
tamtejszego więzienia, celem  odsiedze- 
nia 6-mjes.ęcznego więzienia za kradzież, 
popełnioną w grudniu ub, r. w Często- 


że Janiszewski | chowie. 


Pomimo pragnienia samotności nie mo | istotą podejrzliwą, niedyskretna, pełną cj gle ciotka Aurelja. Przed chwila odebra- 


gła skrócić swej wizyty, gdyż wcześniejsze 
wyjście mogło wywołać wrażenie ucieczki 
î porażki. W ciągu długiej godziny przy 
czyniała się do omawiania szczęśliwej no- 
winy tonem najbardziej wesołym, W koń: 
cu zabrała się do odejścia pani Sa'nt-Gó 


|zręcznej troskliwości, występującej z y= 
tującemi pytaniami: „Co ci jest?.., Dlscze 
go płaczęsz?.., Dlaczego mi nie powicaz, 
co ci dolega?... Nie kochasz mnie więc 
już?” 

Chcąc zdobyć prawo da płaczu. kcbie 


rand, widocznie zawiedziona w swych o*| ta zamężna powinna posiadać powód ge | 


czekiwaniach. Dwie inne panie wkrótce 
poszły w jej ślady. Maria-Róża została 
jeszcze kilka minut, dla zachowenia suz5 
fów, i wkońcu wyszła także. uścisk awszy 
bardzo serdecznie przyjaciółkę swa. Gíl- 
berte. 
— Nareszcie będę mogła wyrłaka 
sie, — szeptała schodząc ze schodów. 


Ale na ulicy płakać nie można. Budzi 
to uwage panów, którzy w dobroci swego 
serca starają się nas pocieszyć. Nie można 
również płakać w Metro lub autobusie. 
Dla płaczu z maximum pożytku moralne 
go trzeba pewnej wygody Marja--Róża 
powstrzymywała się reszcze cd łez w ni- 
dziej, że wkrótce zapłacze w donut. na 
swolni szezlongu. z głowa wciśniętą w po 
duszke, która -— jak przyznać należy — 
służyła jej tylko w podobnych wypad: 
kach. Niestety! Los naigrawa się z na- 
szych zamiarów, i naszej nadziei. W do- 
mu Marja-Róża zastała swego meza, Je 
rzego, który o tej pórze nigdy nie powi- 
nien był znajdować się tutaj. 

Jerzy był niezwykle dobrym człowie- 
kiem, ale tem niemniej był mężem, to jest 


dziwy Takie jest niepisane prawo, zawar 
| te pomiędzy wierszami kodeksu prawnego. 
| W ostatecznym razie Maria-Róża mogła 
| osloni się jakim pretekstem. Szukała zo 
rozpaczliwie w biednym swym, zamące- 
nym mózgu Czy miała płakać dlatego, 
że sługa wymówiła jej miejsce w jedno- 
tygodniowym terminie? Lub dlatego, że 
spóźniła się praczka z odnies'eniem b'eli- 
zny? Czy też z powodu wadliwego fnk- 
cjonowania osrzewanfa centralnego? Zra 
ny pogody? O), nie. Wszystkie wylczone 
przyczyny może były wystarczające dla 
usprawiedliwienia krótkotrwałego napadu 
płaczu, ale trzeba było czegoś poważniej 
szego. dla wytłumaczenia niewycznrpene 
go źródła łez. jakie zamierzała wylać Ma 
rje+Róża przy wtórze głośnych sziochów. 

Jerzy nie wyrzekł jeszcze sława od 
powrotu żony do domu. Zdradzał skon- 
ćentrowaną powage. kióra byłaby ząstano 
wiła Marję-Różę w każdym innym wy- 
padku, lecż dziś nie zwróciła jej uwagi. 
Znienacka jednak przemówił. 

— Moja droga, — rzekł jej, —- mam 
przykra wiadomość dla ciebie: zmarła na- 


łem depeszę. Masz, przeczytaj! 

Marja-Róża doznała jakby olnienia: 
powód upragniony był tuż, wvdmkawa- 
ny na błękitnym blankiecie: „Umarła ci 
tka Aurelja!", 


Płakać z powodu śmierci bliskiej krev 


nej jest rzeczą słuszną Będzie więc mo 
gła napłakać się dowelil.. Wprawdzie 


nigdy nie kochała tej ciotki, a nawet znieść 
jej nie mogła. Była to za życia "wego 
straszliwie stara baba, zawistna i szkad 
liwa, niezdolna darować młodym. że są 
przystojni į pełni radości życia. 7rob'ła 
wszystko, co było w jej mocy, bv prze- 
szkodz'ć Jerzemu, w ożenku. a następnie. 
by poróżnić młodych małżonków. Z dale 
kiej swej prowincji często zjeżdżała do 
Paryża, by tyranizować żone siostrzeńca, 
zpiegować ją í zaszkodzić jej perfielyjne= 
mi plotkami. 

I nad jei zgonem wiec miała zap!akać 
Maria-Róża łzami. przeznaczonem! na o- 
płakiwanie innezo czławieka1? Mavia-Ró 
ża wpadła w głębokę zadume rozmyśtając 
nad fromią losu í jego igraszkami... 


Znienacka odezwał sie znowu głos Je - 


rzego, poważny į zasmucony: 

— Opamiętaj się, kochaneczko, --- mó» 
wH. — Wiem wprawdzie, że ciotka Aure 
lja była niegodziwa dla ciebie, pomimo to 
uważam za nieprzyzwolłość z twe! stromy 
śmiać sie pa wiadomość o jej zgonie? 


Tłum. L. M. 


ślędź, natomiast zajął się policjant. Tra- 
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SŁYNNA TRÓJKA. 


NAJWIĘKSI KOLARZE FRANCJI. 


LOUI$ GERARDIN PRZEPADA ZA POLOWANIE, 


Francja ma swych słynnych mu- 
szkieterów w tennisie, lecz na podo- 
bie miano zasłużyła sobie również 
ziakomita trójka kolarska: Michard, 
Faucheux i Gerardin. Zespół ten roz 
gawi} kolarstwo francuskie po ca- 
fm świecie. e 

Louis Gerardin, mistrz Francji. 
pst prawie „dzieciakiem“ bo liczv so 


1348 $POTĘKAŃ PIŁKAR$KICH. 


Piłka nożna na terenie Warszawy. 


W roku ubiegłym piłka nożna na 
terenie Warszawy poczyniła dalsze 
bostepy. Zarówno liczba klubów 
iak i graczy znacznie wzrosły, Licz 
ba klubów zrzeszonych w U. O. Z. 
P. N. wynosi obecnie 86 podczas gdy 
w roku ubiegłym wwvnosiła 78. Licz 
ba graczy pówiększyła się o 2.000. a 
uwzelędniaiac około 200 zwolnień i 
300 skreśleń O 1.400. 


W związku ze znacznym wzro- 
stem ilości klubów władze Zwiazku 
majia coraz wiecej trudności z prze- 


prowadzeniem rozerywek o mistrzo 
stwo. Dla normalnego biegu mi- 
strzęstw koniecznem byłoby wyzna 
czenie na każda sobotę i niedzielę 
przeszło go meczy, 

tvmczasem 100%-0we wyvkorzvsta- 
nie bedacych w  dvspozycii boisk 
zezwala na wyznaczenie zaledwie ©- 
koło 30 meczv. Naisorzej jest natu 
ralnie w klasie ©. gdzie mecze eru- 
powe trwaja znacznie dłużej ponad 
4 miesiace i dla meczy miedzyerupo- 
wych brak jest czasu, co w 
kwencii uniemożliwia dokończenia 
mistrzostw. Władze piłkarskie daża 
do tego, aby w przyszłym roku wo- 
bec wro, że niema nadziei na szyb- 
kie zwiekszenie ilości boisk o zmianę 
systemu rozerywek w kierunku zna 
cznego zmniejszenia ilości spotkań 
nyędzysrupowych. 

Ogółem na terenie Warszawy i 
okolic znajduje się 19 boisk. Z tego 
w samej Warszawie 1o (Legii, Po- 
lonii. Skrv. A. Z. S.. Skody. Domu 
Ludowego. Koła Polek, Orła, Ordo- 
nu i boisko im. zen. Sowińskiego). 
Poza tem po iednem boisku mamv 
w Wołominie, Grodzisku, Prusz- 
kowie, Otwocku, Mińsku Maz.. Ra- 
dzyminie, Żyrardowie, Chodakowiu i 
Włochach. Część boisk jest niedosta 
tecznie lub wcale konserwowana. 
Rozgrywki na nich sa wyznaczone 
jedynie z braku innych. 

Na terenie Warszawy 
no w ub. roku 

448 spotkań, 
Z tego towarzyskich 203, o mistrzo 
stwo kl. A. oficjalnie zdobyła Gwia 
zda. Nieoficjalnym mistrzem jest A. 
Z. S. Mistrząetwo kl. B. zdobyłv 


rozegra- 


25-ciolecie pracy kapłańskiej i społecznej 
ks. kanonika Felicsa Kąkoiewskiego, proboszcza parafii 
św Wojciecha w Cho nach, 


do pracy zarobkowej. To też prźca 
i obowiazkowość cechują tego sym- 
patycznego sportowca. Pracował on 
iako technik-rysownik w fabryce 
samochodów „Renault”. Jego papa 
był zapalonym kolarzem i od niego 
to Louis otrzymał pierwszy swój 
rower. 

W 1920 r. Gerardin jest już jed- 
nym z lepszvch amatorów swero 
kraju. Coprawda dostaje jeszcze cię, 
i od Beaufranda, a nawet Perrina, 
ecz 

gdy chodzi o wielka stawkę, 
potrafi pokazać pazur”. To też jesz 
cze w tym roku zdobywa mistrzó- 


bie 
zaledwie zo lat. - 

Rozpoczął swą karierę kolarska fá- 
ko 15-letni chłopak, a pełnym talen 
tem zabłysnął w roku 1930. « kiedy 
to zdobył w Brukseli amatorskie mi 
strzostwo świata. 

Louis należy do ludzi, których 
los zmusił już od najmłodszych lat 


Drukarz, Orzeł i Pwatt. Z klasy B. 


do klasy C. spadają Haeibor, |ed- | stwo amatorskie Francii. 
ńość, Law ua i Sokolęta. Mistrzo-| Na początku 1030 r. wygrywa 
stwa kl. «. nie zostały w ub. roku | mistrzostwo Paryża i tegoż roku 


zostaje światowvm królem amato- 
rów w Brukseli. Wkrótce po tym 
triumfie, bo w listopadzie 1030 r. Ge 
rardin przechodzi do obozu zawo- 
dowców i zostaje trzecim kolarskim 
muszkieterem Francji. 

Ten „nowy człowiek” coraz cze 
ściej sprawia kłopot swym  rutvno- 
wanym kolegom Michardowi i Fau- 
chenx, zabierajac im raz no raze 
pierwsze miejsca. W rezultacie tej 
„działalności“ Louis ma w 10%1 r. 
na rozkładzie wszystkich najlep- 
szych sprinterów świata i wygrywa 
paryskie „Grand Prix“. 

Rok 1032 zastaje go u szczytu 
formv; „Grand Prix“ i „Coupe de 
Europe" (tu bije Ścherensa i Val 


zakończone. 

Na terenie Warszawskiego Okrę- 
gu czynne były w r. 1932 dwa pod- 
okręgi zachodnie we Włocławku i 
południowo-zachodni w Żyradowie. 
Podokręg zachodni przeprowadził 
dość intensywna działalność, grupu- 
ie on obecnie 21 klubów. Wraz z 
podokregiem południowo - zacho- 
dnim. do którego należy s klubów 
tworzy on podstawę do wciągnięcia 
do Zwiazku licznych dzikich klubów 
piłkarskich na terenie wol. warszaw., 
skiego. 

Władze Związku były w ub. ro- 
ku wysoce zaabsorbowane niesporto 
wemi wvstapieniami piłkarzy war- 
szawskich, Wvkroczenia na boiskach 
przybierały niejednokrotnie Hansena) 

charakter horendalny | staja się jego łupem. 
i zarząd W, O. Z. P. N. w wielu wy | W mistrzostwie Francii jest pierw- 


konse „| padkach podwvższał karv wvmierzo | szv przed Michardem i Faucheux. 
ne przez W. G. 1. D..a dwukrotnie | Nadchodża mistrzostwa świata w 
musiał wystąpić z iniciatvwą doży- | Rzymie. Gerardinowi nie dopisuie 
wotniej dyskwalifikacji. Wzrost | szczęście, jest trzecim za Ścheren: 
przekroczeń można bvło zaobserwo- | sem i Michardem. 
wać zarówno w Stosiinku do osobv Lóuis jest typowem dzieckiem 
sędziego jak i do graczy drużvnv | Paryża, powodzenie nie przewróci- 
przeciwnej. Zajścia zbiorowe wvda- | ło mu w głowie. Test dla wszystkich 
rzyłv się na meczach wszystkich | przystępny i miłv. 


klas, Czv ma on namietność poza ro- 
werem? Jeszcze jakie, — w pierw- 
szvm rzędzie skrzypce. As kolarski 
iest niezwykle muzykalny i wszvet- 
kie wolne chwile przepędza grajac 
na skrzypcach, fortepianie lub har- 
monii. 

Poza tem TI.oujs-jest również zna 
ny z tego. iż ubóstwia kino, lubi pa- 
siami erać w ping-ponga i oczywi 
ście. jak każdy szanujacy sie Fran- 
cuz 


Niesportowe zachowanie się | 
drużyn spowodowało. że publiczność | 
stała się bardziej agresvwna i stano- | 
wi coraz cześciej poważna prożbę 
dla spokoju nublicznego. O niebezpie 
czeństwie, grożącem pilkarstwu z 

tej stronv świadczy suma nałożo- 
nych kar. która wyniosła w roku ub. 
58 lat i 8 miesiecw. Pod koniec roku 
władze piłkarskie przystąpiły do sto- 
sowania 

bardzo surowych kar. 

Za pobicie sedziego karano doży 

wotnia dvskwalifikacja. Za powazż- 
ną awanturę na boisku zamknieto 
boisko iednern z klubów. Dzięki 
tvm ostrym środkom udało się nie- 
co okiełznać namiętności graczy. 
Gdvbv iednak i to nie pomogło za- 

rzad bedzie musiał kierować wvkro- 
czenia na boisku na drogę sądowa. 


przepada za polowaniem. 

Zdawałoby się, iż konkurencja za 
wodowa powinna raczej rozłaczać 
trzech muszkieterów. Tymczasem 
iest odwrotnie, współżycie miedzy 
Gerardinem. Michardem i Faucheu" 
iest b. serdeczne. 

Gerardin wział b. do serca niepo 
wodzenie w Tizvmie i już teraz Sie 
cleszv, iż tegoroczne mistrzostwa od 
będa się w Parvżu. i że na swoich 
śmieciach bedzie miał duże szanse 
na rewanż. 


RADIO-RĄCIKR. 


W dulu święta N. M. P. Uromnicznej ob-| wy plci obojga. Zakłada Bractwo Matek, Stb- 
chodzi chojeńska  parafja łubileusz  25decia| warzyszenie Meżów Katolickich, stowarzysze. RASZYN piątek 
pracy kapłańskiej | społecznej ks kan. Feliksa ; nia Młodzieży Polskiej męskie i żeńskie w 11.40 Przegłąd prasv polskie. 1150 Kom. 
Kakniewskiego, „| Choinaeli oraz takież w Józetowie, W rokuj meteor. dla omunik. lotuiczej, 1158  Sygu2! 


Urodzony w 18S2 roku, w Ślawsku k. Ko. 
nina ukończył Seminarjum Duchowne 
Włocławku w 1907 roku. Pracę kapłańską roz- 
począł w kościele farnym w Kole j od piers 
wszej chwili zasłynął joko kaznodzicja i dzia. 
łacz społeczny. Organizuje w Kole stowarzy= 
szenia rzemieślnicze i robotnicze, którym cd- 
daje się z calą gorliwością. Spotykalą młodego 
kaplana z tego powod: nawet przykrości ze 
strony wiadz zaborczych. 

Mianowany w 1910 r. proboszczem w Ko. 
Ścielcu k. Koła, przez 10 administruje tą par- 
fja zdobywając sobię uznanie | um'towanie 
swych parafian. Czesto zagląda pod strzechy 
wieśniacze, aby nieść pociechę stroskanym I 
godzić powaśnionych. Jako zamiłowany of- 
gamizator | budowniczy, otacza murem comen. 
tarz grzebalny | sprowadza budulec na rozbu. 
dowę. kościoła. Z inicjatywy | przy czynnej 
współpracy księdza Jubilata powstaje w tam- 
tejszej okolicy 8 szkół powszechnych. oraz 
Żeńska Szkoła Rolnicza Sejmiku  Koalskiewo. 
Zakłada również bibliotekę fm. Sienkiewicza 

organizuje Ochotnicza Straż Ogniowa, dla któ 
tej buduje obszerną remizę. 

W. ròku 1920 powołany na proboszcza To. 
woutworzonej parafi w Galewie, w ciaru 
trzech łat. pracuje gorliwie I z poświęceniem 
nad organizacja | rozbudową parafjl. 

Przez lata 1923 do 1927 jest ks, Kąkolewe 
skl proboszczem parafji w Czarnocinie. Pracu. 
je tutaj nad podniesieniem dobrobytu wto. 
fan, sprowadzając doborowe nasiona, zalesia 
ileużytki i buduje remizę dla Straży Ochot- 
iłczej Zaklada bibliotekę im. Sienkiewicza f 
Stow. Młodzieży Polskiej. Jest duszą wszyst- 
klch orgamizacyj społecznych, które pomyślnie 
rozwiłałą się pod Jego przewodnictwem. 5ta. 
rańniom Jubilata zawdzięcza Czarnocin założe- 
We agencji mpocztowąj, oraz wysadzenie 
drzewkami dróg. Nadewszystko jednak oddaje 
słę z umiłowaniem | poświeceniem pracy dusze 
pasterskiej na tym trudnym terenie. obiętym 
walkami olftycznemi I tak umie sobie zjsd.. 
mać wszystkich. że pozostawia po sobie wiel- 
kl žal parafian, gdy zostaje powołany na no- 
wą placówkę do parafii św. Wojciecha w Cai. 
nach r 

Na nowe! swej placówce łuż od pierwszej 
chwili ułewnia sie talent organizacyjny czcinod 
péra Jubilata. Powcluie bowiem do życia cały 
szereg stowarzyszeń kościelnych. jak Żywa 
Róże 3 Zakon Sadulicię Mariańska Panien 
Koła Misyjne i Kruciatę Eucharystyczną dziat- 


1927 buduje ochronkę dla najmłodszych swoich | czasu, 1205 Program na dz bieżący. 12,10 Pty 


podnajętych, aby 
stara się w Magistracie m. €o- 


lokalach więc tt- 
zaradzić 
dzi o uzyskanie odpowiedniego placu. który 
też po dłuższych zablegach zostaje gminie od. 
stapiony, Niestety gmina nie posiada fendu- 
szów na budowę, więc ksiadz Jubilat kołącze 
znów do Magistratu o cegłę. której 500.000 o- 


wiednich 
I wie kom. dla żeglugi í rybaków. 17.55 Pro. 
gram na dzień nast. 18.00 Muz. lekka z danc. 
„Adria“. W  przerwie-*  Wiad. bież., 1850 
Kom. dla narciarzy z Krakowa. 1900 Rozmat. 
tości. 19.20 „O lnie 1 wełnie* wygl. inż. St. 


f 

s 

k Mierczyński. 19.3) Felieton p. t. „Wsżystko to 
trzymuje na budowę szkoły. W a 5 r 4 Š 
na skutek Jego zabiegów Komitecie Budowy za było”... wyśl. „ Su 64: soja bio 
szkoły bierze bardzo czynny udział. Nowo.|5735 Dz. Radj. 20 ogadanka muzyczna 
zbudowany gmach bedzie pierwszym. dosto- 20.15 goę--247 0 gą ogł jj kler ya 
sowatiym do potrzeb szkolnych budynkiem. Za | tyw*- ay 1 kom ook. PO00-2410 
kłada w 1927 roku bibljotekę parafjałna. która > „kom. IM. om. policyjny. 00-24. 
liczy obecnie powyżej 2.000 tomów. Muzvka taneczna 

Zastawszy kościół w Chojnach niewykoń. 
czonym, organizuje Komitet Budowy Kościoła 
f pomimo kryzysu. który w pierwszym rzę+ 
dzię dotknął robotniczą ludność Chojen. przy. 
stępuje do budowy wież. Sprowadza więc w 
roku 1932 matèra? na budowę wież, ruzpo- 
czyna | kończy budowę wieży wyższei. po- 
krywając ją w tymże roku prowizorycznie. 
Rozbudowuje jednocześnie plebanię. celem pt. 
mieszczenia w niej wikarych i prefektów. Za- 
prowadza w kościele światło elektryczne 1 
ozdabia wnętrze pięknemi żyrandolami. Nazew- 
nątrz kościola buduje ładne oparkanienje iren. 
towe, doprowadza do estetycznego wygladu 
cmentarz kościelny. 

Nie żapomina również o AA | 
dla których buduje kuchnie pod nażwą „Doraź: | 
ry posiłek", z której wydaje powyżej 100 o: | 
biadów dziennie. QOicowską opieką otacza | 
swych  parafjan, którzy z całem zaufaniem 
powierzałą swemu ukochanemu duszpasterzo. 
wi swoje troski. a nigdy nie odchodzę bez po- 
rady lub pomocy. Z naiwiększem jednak umi- 
łowaałem opiekuje się dziatwa í młodzieżą, któ 
ra też odwzajemnia się wielką czclą i sympa- 
tia. W uznaniu dla gorliwej pracy zostaje od. 
znaczony godnościa kanonika w 1929 r. i 

Za tak owocna í pelną poświęcenia pracę 
dla dobra parafian. składają swemu czcięqndne- 
mu proboszczowi naiserdeczniejsze „Bóz %2- 
płać'* wdzięczni parafjanie, 


Reklama 


to dźwignia handlu! 


Tylko 


ogłoszenia zamieszczane 


w Echu 


da ą zawsze skutek i jako 
gazetowe są wolne od 
podatku miejskiego! 


Filh. Łódzkiej pód dyr. S. Pietruszki. W przer-| całą Polskę, 


kus, syn 


do domu, aby po odpoczynku 
się do Afryki. 


h £ 


ZONA każdego URZĘDNIKA, każdego WOJSKOWEGO, każda 
URZĘDNICZKA, NAUCZYCIELSTWO, oraz PRACOWNICY UMYSŁOWI, 


mają prawo do ULGOWEJ prenumeraty BLUSZCZU wytwornie wydawanego tygodnika, który 


jest wyrazicielem wszystkich 


3 ZŁ 60 gr. miesięcznie, Administracia 


zainteresować kobiecych. Prenumerata 
WARSZAWA, pl. Zamkowy 9. Konto P. K. O. 370 


ULGOWA wynosi tylke 
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Polska nie bierze udziału. 


Mistrzostwa świata w ping-pongu. 


W Baden rozpoczęły się zawody 

o mistrzostwo świata w tennisie stotowym 

(ping-pongu). Sport ten datuje się w 
Europie od r. 1902. Anglja Austria i Wẹ 
gry były krajami, które pierwsze zaczęły 
grać w tennisa na stole. W r. 1926 został 
założony międzynarodowy związek tenni 
sa stołowego a mistrzostwa świata odby- 
wają się od r. 1927 Zwycięzcami w kon 
kurencjach panów byli dotychczas: w r. 
1927 — dr. Jacobi (Węgry), w r. 1928 
Mechlowits (Węgry), 1929 Perry (An- 
glia), w r. 1930 Barna (Węgry). w r. 
1931 Szabados (Wegry), a w r. 1932 
Barna (Węgry). 

W konkurencji pań przez pięć lat z 

rzędu zwyciężała 

W ęgierka p-na Mednyanshy. 
Dopiero w ub. roku pokonała ja rodaczka 
p-na Sipos. 

W grach podwójnych panów zdoby- 
wały tytuły mistrzów pary: 1927 — dr. 
Jacobi i dr Pessi, 1928 — Liebster (Au- 
strja). 1929 -- 1932 Barna î Szabados. 

W. grach mieszanych wygrywały pa- 
ry: 1927 — 1928 p-na Mednvanshy i 


Mechlowits, w r. 


shy | Szabados, w r. 1932 p-na Sipos i 
Barna. 

Gry podwójne pań wprowadzono do 
programu dopiero w r. 1928. Tytuły 
mistrzów zdobywały pary: Flanm (Au- 
strja) 1 Mednyanshy, 1929 Metzger i Rü 
ster (Niemcy), 1930 — 1932 Medny- 
anshy 1 Sipos, 

W bieżącym roku do mistrzortw sta: 
ja: Belgja, Niemcy, Anglia, Frartja, 
JIndje, Jugosławia, Łotwa, Austria, Cze: 
chosłowacja, Węgry, 1 Walia. Każde 
państwo wystawia 

d:użynę złożoną z trzech graczy 
W drużynie węgierskiej brak Szabadosa 
i Beliaka niemniej jednak uchodzą za pew 
nych zwycięzców. 

Polska w tych rozgrywkach udziału 
nie bierze. Ping-pong należy wprawdzie 
do b. znanych w Polsce sportów, lecz do 

piero niedawno  zorzanizowany został 
związek, który przeprowadza rozsrywki 
o mistrzostwo Graczy na miare miedzy» 
narodową nie posiadamy į przypuszczalnie 
nie prędko będziemy mieli, ponieważ w 
tym dziale sportu mamy duże zaległości 


1930 1931 Mednyanl do odrobienia. 


MR = 


2000 HARCERZY NA NARTACH 


podczas feryj zimowych. 


Trzytygodniowe 
pozwoliły szeroko rozwinąć wśród mło- 
dzieży harcerskiej akcję sportów zimo- 
wych i turystyki. 

M.mo trudnych warunków, dzięki wy 
bitnej pomocy finansowej  społeczen- 
stwa. zgrupowanego w kołach przyjaciół 
harcerstwa, akcja dała świetne wyniki, 
popularyzując sporty zimowe wśród 

najbiedniejszej nawet młodzieży. 

Wiele radosnych chwil dały młodzie- 
ży wycieczki zamiejskie, połączone z za 
bawami śnieżnemi, saneczkowaniem i 
pierwszą próba swych uzdolnień narciar- 
skich. Nie sposób ująć cyfrowo tych 
bliskich spacerów i wycieczek. 

Natomiast imponujaca jest cyfra jm- 
prez większych, obozów stałych oraz wę- 
drownych i kursów nart'arskich. 

Ota na terenie całej Rzeczypospolitej 


Sharkey — 


Zdenerwowany 


Wiadomość o zakontraktowaniu 
meczu bokserskiego Schmeling — 
Baer wvwołała silne zdenerwowanie 
u Sharkeva. Ze znanych tylko jemu 
powodów, Sharkey oświadczył, iż 
póki on dzierży tytuł mistrza świata, 
Schmeling nie zdoła mu 

wvtracić berła pierwszeństwa. 


szkolne ferje zimowe | było 


105 różnego typu obozów mło- 
dzieży męskiej z przeszło 1500 uczestni: 
kami. Wraz z młodzieżą żeńską daje ta 
ponad 2.000 młodzieży harcerskiej na 
nartach. 

Największą popularnością cieszyły się 
naturalnie góry, a przedewszystkiem Bes. 
kid Zachodni, gdzie przebywała 

olbrzymia większość obozów. 
Tatry, Beskidy Wschodnie i Wileńszczyz 
na — to pozostałe tereny obozów harcer- 
skich. W akcji obozów zimowych orzo- 
duje m. Warszawa z 29 obozami i Kra. 
ków (okręg) z 18 obozami. 

Ówczesny zły stan śniegów w górach, 
pokrywających tylko północne stoki, u- 
niemożliwił czynienie dalszych wycieczek 
narciarskich i stąd nikła jlość — zaje- 
kaka 8 — wędrównych obozów narciar: 
skich. 


Carnera. 


mistrz świata. 


Narazie menażerzy birdzą sis nad 
ineżliwościam:: zortan'sowania do- 
chadowego meczu dla Sharkeya. Pa 
długich namvsłach postanowiono, 
by przeciwnikiem Sharkeva był ob 
brzym Carnera. Mecz ma się oduęć 
24 maja b. r. 


Plany dzielnego młodzieńca. 
Pieszo dookoła świata. 


Z Berlina donoszą: | 

Redakcie „Dziennika Berlińskie- 
go“ odwiedził 19-letni p. Ignacy Fi 
urzednika kolejowego z 


we | perafjap I swoim kosztem utrzymuje wykwaji- |ty gramof Pieśni polskie, 12.30—12.35 Urz | > z - Anati A d 
fikowana, ochronkę. kom. PIM. 12.35 — 14. koncert szkolny. 15.10] Ostrowa w Wielkopolsce. Dzielny 
Powołany w 1927 roku przewodniczącyin | ljrz' kom Państw. Inst. Eksportowego  15.15| młodzieniec odbywa pieszo podróż 
W AA palnte zabiega o ponnys Kom gospodarczy. 15.25 Chwilka lotnicza J naokoło świata, pragnac poznać nie- 
mię ilości sal szkolnych oraz przyczynia się dk diwgazuwa. 1530 Chwilka ska | Koly- : Wi Fi > 
założenia trzeciej szkoły powszechnej, Szka ać; sią EO ew Ka z E, ar. [anane MU kraje i narody, 
ly powszechne w Chojnach nie posiadaja włas | j525 przegląd wydawnictw perjodycznychi*.| Rozpoczął swą podróż I marca 
nych budynków | mieszczą się w nieodpo- | jęxq Odczyt ze Lwowa. 17.00 Koncert ork | TORI roku, zwiedziwszy dokładnie 


Z Polski udał się do 
Czechosłowacji. stad do Węcier, a 
wiem przez fugczławie, Włochy, 
Francje, Beleje i Holandie dotarł do 
Niemiec, Z Berlina zamierza wrócić 
udać 


W podróży swej utrzymywał sie 


ze sorzedaży kart ze swa fotografia 


oraz datków. Pan Fikus opowiadał 


Zakłady 
Radio Elektrotechniczne 
J- M. Cybart i S-ka 
Łódź, Gdańska 135, tel 227-81. 
Przeróbki aoaratów do sieci. Magnesowanie 


słuchawek. Ładowanie i wypr. akumulatorów 
Aparaty własnej koostrukcji. 


WINSZUJEMY. 
Jutro: Błażejowi. 
Wschód słońca 7.16 
Zachód — 16.22 
Dłagość dnia 9.06 
Przybyło dnia 1.14 
Tydzień 5. 


KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA 
Łódź-Piotrków. 


Autobusy na powyższej linii odchodzą do Piotrkowa o każdej pelnej godzinie od 7-ej rano 
do ?l-ej w wiecz. z ul. Wólczańskiej 292 przy Dworcu Poładniowym. 


Czas przyjazdu godzina 1 30 cena zł. 4— 


nam, iż tak jest zachwycony wraże- 
mani zę swej podróży. iż zamierza 
lą nadal Kontynuować dopóki nie 
zwiedzi całego świata, 


Kpa -Becer CA (4. EIO EES E 


Co nas po pracy rozweseli? 


Teatr Miejski pop. Krzyczoje Chiny, 
wiecz, Plac paryski 18. 

Taatr Kameralny — pop. Medor: 
Sprawy pouine, 

Teatr Popularny — Pepplna. 

Teatr w sali Geyera — Zaręczyny z prze. 
szkodami, 

Mimoza — Bal bezrobotnych, 

Adria — 100 metrów miłości. 

Bajka — Szanghaj express. 

Capitol — Noone sądy. 

Casino — Syn indji. 

Corso — [ Czerwony ślad. II Ludzłe na po. 
storuńku. 

Czary: — l'Życie za złoto. I! Szyb L. 23. 

Grand-Kino — Pałac na kółkach. 

Ludowy — duża sala: Maska śmiechu; ma. 
R sala: l. Igraszki pienfądza, II. Śmiertelna łez. 
a. 

Luna — Halka, 

Metro — Sto metrów milości 

Oświatowy — Dla dorosłych: Kariera pair 


wiece 


ny Dodó; dla młodzieży: Chłopcy do rzeczy. 


Pałace — Ostatnia noc kawalera. 
Pan — Pat j Patachon. 

Przedwiośnie — Dr Jekyll i Mr. Hyte. 
Spłendid — 10 proc. dla mnię. 
Stylowy — Skończona pieśń. * 

Sztuka — Niswiana grzesznica, 
Zachęta — Wesoły porucznik. 


(o zgotować jutro na obiad? 


Zupa śliwkowa z kłuseczkami. 
Ryba smarzona z chrzanem. 
Legumina z ryżu z powidłami, 


Str. B. 


Brzemię 


splendoru, 


Obowiązki Lord-Mayora Londynu. 


Londyn, w styczniu. 

Sir Percy Greenway jest Lordem Ma. 
jorem Miasta Londynu, najbardziej zaję- 
tym obywatelem Wielkiej Brytanji. 

Trudno sobie doprawdy wyobrazić ile 
najrozmaitszych, najbardziej wielorakich 
i niezliczonych funkcji wykonywuje ten 
pośledniego wzrostu ii z rozbrajającyma 
uśmiechem na pickwikowskiem obliczu 
człeczyna. 

Co wypełnia jego dzień? Sir Percy 
Greenway, tegoroczny Lord-Major Lon- 
dynu jest tajnym radcą, wicekrólem City, 
lordem'lieutenantem wieczystym koronerem 
(sędzią śledczym), doradcą fiskalnym, kler 
kiem wszystkich jarmarków (czyli honoro- 
wym zjadaczem potraw) Jest pozatem admi 
rałem portu londyńskiego, konserwato- 
rem Tamizy, stałym komisarzem rzeki 
Lea, najwyższym urzędnikiem City i 
pierwszym komisarzem Centralnego Sądu 
Kryminalnego 

Niema jednej obywatelskiej  fumkcji, 
jaką możnaby było wykonać bez obecno- 
ści Lorda-Majora, co czasami staje się 
niewygodne į drastyczne. Oznacza to, że 
przecjetny rok urzędowania składa się z 
365 zebrań i komitetów, 

130 publicznych obiadów, 
£5 przyjęć i balów, 20 oficjalnych wizyt 
kościelnych (na nieoficjalne brak czasu), 
1100 publicznych mów, 30 narad z rzd- 
cami miejskimi i korespondencji: 5.000 
listów, które należy przeczytać i na któ- 
re należy odpowiedzieć. 

Mansion-Hiouse, dom w którym ten 
człowiek mieszka. różni się od wszyst- 
kich innych rezydencyj kraju. Mansion 
House jest jednocześnie oficjalnym pa- 
lacem, prywatnem mieszkaniem, sądem, 
więzieniem (którego najwybitniejszym 
więźniem jest jego najznakomitszy miesz. 
kaniec) i garderobą. W tej garderobie 
mieszczą się i 

stroje Lorda.Majora. 

Lord Major jest największym stroj- 
nisiem jakiego w chwili obecnej mamy 
na kuli ziemskiej. Rzadko pozostaje w 
jednym stroju dłużej jak dziesięć minut. 
Każdej poszczególnej funkcji odpowiada 
specjalny strój. Najwięcej czasu poświę- 
ca ubierariu i rozbieraniu. Pierwszym se- 
krełarzem Lorda-Majora jest jego mistrz 
ceremonji, któremu powierzona jest 
funkcja garderoby, Wystarczy wspom- 
nieć, że Lord Major jest wybierany na je 
den rok, jego mistrz ceremonji na całe 
życie. Pewni ludzie myślą urządzić ple. 
biscyt: kto jest bardziej nieodzowna po- 
stacią w państwie, Lord-Major, czy jego 
mistrz ceremonii. 

Wybicrając. się na tenis, « Lord.Maior 
wdziewa ną siebie szkąrłatną togę. Na 


oficjalnych bankietach zjawia się w czar- 
nym adamaszku, przystrojonym  złotemi 
nićmi. Na spotkanie monarchy wycho- 
dzi 
w karmazynowym aksamicie. 

W pałacu St. James — na przyjęciu no. 
wego ambasadora — przewiesza przez 
szyję złoty łańcuch z klejnotami. Do o- 
biadu w takim, do kolacji w innym stro- 
Ju. Nic dziwnego, że wstaje o godzinie 
siódmej rano, a kładzie się o północy, w 
szczęśliwych naturalnie wypadkach, ko 
bardzo często ukazuje się nagła potrzeba 
wykorzystania pozostałych strojów gar- 
deroby. 

Jakże się dziwić bezrobociu w epoce 
maszynizmu į Lorda Majora, skoro jedna 
maszyna j jeden Lord-Major wykonywują 

pracę setki ludzi. 
I wszystko za marne dwadzieścia tysięcy 
funtów szterlingów. Pomyśleć, że są 
ludzie, którzy zarzucają staremu regi- 
meowi próżniactwo í zgnuśniałość. 


| 


Lyon w styczniu. 
Wśród osób na wpływowych lub wy- 
bilnych stanowiskach niema chyba takiej, 
któraby w ciągu swego życia nie odebralu 
przynajmniej kilku listów anonimowych. 
Niestety nie każdemu z nas jest dane za 
reagować spokojnie na odbiór anonimu i 
wrzucić go do kosza. 
Po większej części odbiorca zaznajamia 
się z treścią listu i trochę jadu, zawartego 
w nim, wsącza się do jego duszy,co było 
włuściwym celem podstępnego nadawcy. 
W poszczególnych wpadkach, za po 
średnictwem tej kreciej roboty tchórzli” 
wych z jednej strony, a z drugiej — złośli” 
wych jednostek, wynikają sytuacje skompli 
kowane i ciężkie, o skutkach szkodliwych, 
Anonim zatem, który zawsze jest 


czynem godnym pogardy, 
wkracm niekiedy w dziedzinę 
stwa. 
Nic więc dziwnego, że kryminolozja 
| zainteresowała się listami bez podpisów. za 
trudniejąc w tej dziedzinie szereg fachow- 
ców, którzy usiłują wyczytać cechy charakte 
rystyczne autorów amonimów ze steku nie- 
nawiści, zazdrości, mściwości, tchórzostwa i 


przestęp- 


A NA 


wstały. 


List sędziego do pijaków. 


Kruchość ludzkich złudzeń. 


Do izby sądowej w Londynie w cią- 
gu roku sprowadza policja pijaków, któ- 
rzy przekroczyli przepisy o używaniu 

w u pijających. Zazwyczaj po 
niedzielnym odpoczynku, roi się kance- 
larja policyjna od pijaków. spotkanych 
w stanie opilstwa: budzącego zgorsze- 
nie publiczne. 

Poniedziałek jest dniem ich sądu. 
Pan sędzia poznał doskonale swą po- 
niedziałkową klientele. Prowadził on 
spis klienteli i z pomiędzy wytrwałych 
pijaków. wybrał kilkudziesięciu, do któ” 
rych przed gwiazdką roku 1931 roze- 
slal następujące sty: 

„Kochany Panie! Znamy sie nie od 
dzisłaj i nie mamy potrzeby ukrywania 
»rzed sobą 

wzajemnych wad naszych. 

Moja polega na nienawiści do wódki. 
Pańska ńa nadmiernej do niej miłości. 
Czv te rozprawy przed moim stołem 
sędziowskim istotnie Pana nie nudzą? 
Jeżeli tak. to pozwalam sobie przedło” 
żyć Panu układ następujący: jeżeli w 
ciagu całego roku 1032 nie ujrzę Pań- 
skiego oblicza w sądzie i jeżeli po tym 
terminie da mi Pan słowo honoru, że 
nie wychylił ani jednego kieliszka al- 
koholu, to w dniu l-go stycznia 1932 


Podsłuchane. 


W SADZIE. 

— Czy oskarżony ma jeszcze coś do 
powiedzenia ? 

— Nie. Wysoki Sądzie, tylko prosił- 
bym o pośpiech, aby sprawę można było 
opisać jeszcze w wieczornych gazetach. 

CENY. 

— Dlaczego łosoś jest iu o wiele droż 
szy aniżeli w* Gdyni? 

— Koszta przewozu, mój panie. 

— Pan chyba przewozi każdy kilo- 
gram oddzielnie w wagonie sypialnym? 
SPADEK. 

— Czy stary Głahek pozostawił duży 
spadek ? 

— Nie wiem, ale wszyscy jego krew- 
m świą jeszcze nada! w zgodzie, 


Redaktor naczelny: Franciszek Probst, 


wręczę Panu oprócz serdecznego po- 
winszowarmia 

nowiutki funt szterling 
Znam adres Pański i przypomnę się Pa 
nu już w wieczór Sylwestra“, 

W ciągu całego roku pan sędzia — 
notował. Już w lutym zaczęła się zmniej 
szać lista klientów, zasługujących na 
nagrodę. Pod Wielkanoc wykazy wy- 
wzymywały już rachunek zasobów ofiar 
nego sędziego. 

Wreszcie pod św. Jan liczba nawró- 
conych pijaków, zasługujących na na- 
grodę zmalała do połowy i topniała 
podczas upałów letnich do tego stopnia, 
że już w październiku 

zeszła do liczby trzydziestu. 
Trzydzieści funtów szterlingów, no, ta- 
ka suma nie zrujnuję sędziego angiel- 
skiego! 

Ale pomimo chłodów październiko- 
wych, a może właśnie dla tego, w po- 
niedziałki ukazywali się przed obliczem 
sędziego zapisani na liście owych trzy- 
dziestu.. Listopad zastaje ich iuż tylko 
dwunastu — a grudzień... siedmiu. 

W ciągu grudnia odpada znowu czte 
rech, 

Przed samemi świętami pozostaje — 
tvlko trzech. a raczej troje, bo w tej li- 
czbie i jedna dama. 

— No. ta skromniutka liczba utrzy- 
ma się niezawodnie, — mówi do znajo- 
mych sędzia. 

W przeddzień świąt wpada do sądu 
cwa niewiasta... piiana!... 

— Jak pan śmiał przyrzekać mi na- 
grodę za trzeźwość? To bezczelność! 
Wypiłam na złość panu... 

Pozostało — dwóch tylko wykluczo- 
nych. Tym sędzia doręczył nagrodę o- 
sobiście w uroczysty wieczór Sylwe- 
Stra. 

Ale, o kruchości złudzeń ludzkich! — 
obdarowani... zwymyślali sędziego! 


całej -orgji ałych instynktów, z jakich po 
i 


— Jak pan śmiesz nie dotrzymy- 
wać słowa! Zamiast gotówki, wrę- 


czasz nam pan książeczki oszczędności 
' to o porze, w której 

nie możemy ich spieniężyć! 
Wszak jutro Nowy Rok: a w tym dniu 
pragnęlibyśmy — przepić nagrodę... 
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Scena z utworu „Most“ 


z udziałem 


Szaniawskiego 


Stępowskiego. 


Na czele wybitniejszych fuchowców 
tym zakresie stoj kierownik  lyońskiego 
technicznego laboratorjam policyjnego dr. 
idmund Locard. Nazwać go można właści 
wym twórcą anonimografji, 
nauki o lisuch anonimowych, ich auto“ 
rach i niskich pobudkach, jakie nimi kie 
rowały. 

P, Locard stwierdza, że większość anoni 
mów odbieiują prokuratorzy i szefowie po 
licji, a ilość ich dzienna zuleży od wpły 
wów i stosunków danych osób, Jednak, je 
zeli chodzi o władze, listy bezimienne w 
niektórych, rzadkich wypadkach mogą być 
wytłumaczone, jeżeli nie  usprawiedliwio- 
ne, i niekoniecznie świadczyć muszą 0 pa 
tologicznych skłonnościach jednostki, która 
je wysyła. Inaczej dzieje się, jeżeli bez- 
imiennym autorem listu kierują niskie mo” 
chciwość lub interes własny, zemsta 


tywy: 
Są to bowiem główne trzy 


lub zazdrość, 
czynniki, jakiemi kierują się ludzie, wsty' 
dzący się umieścić własne nazwisko pod li- 


stem o zmienionym charakterze pisma. 

Zazdrość również była motywem li- | 
stów anonimowych, w Tulle stanowią”; 
cych przedmiot najrozgłośniejszej dotąd 
sprawy. w. tym zakresie. 

Sprawa powyższa, która miała miejsce 
Win 4 kilku laty, a poruszyła opimię 0-, 
gółu nietylko we Francji, ale w świecie | 
całym, mogłaby posłużyć za temat do 
najbardziej sensacyjnej powieści krymi- í 
nalnej. Zarazem jest tak typowa i po- | 
uczająca dla  anonimografów, że nie | 
wzdragamy się przypomnieć jej pamięci; 
czytelników. | 

Pewnego mięknego dnia do wielu 
mieszkańców i władz niewielkiego mia. 
gta Tulle we Francji zaczęły nadchodzić 


IL" 


pp. Lindorfówny i Junoszy “ kańskiej 
| tẹ aferę składa się pokaźny 


w | anonimy. 


„Niesmiertelne 


Nr. 33 


serce“ indyka. 


Oddzielone od organizmu żyje już 27 lat. 


Sercem, które wydaje sie przezna 
czonem, by przejść do wieczności — 
to serce indyka, które od lat 
francuski lekarz Alexis Carre! utrzy 
muje sztucznie przy życiu w pary- 
skim instytucie Rockefellera. Uczor 
ny francuski wyjat indykowi serce i 
przez przeszło ćwierć wieku zasilał 
iego komórki życiodajnemi środka- 
mi. Na podstawie swego doświad- 
czenia doktór Carrel twierdzi, że 
serce to będzie mogło żyć dalej tak 


27 


długo, donóki ktoś będzie s 


dbał o jegó Odżywianie. 
Oświadczył jednak, że odkrycie „tie 
śmiertelnego serca* nie zapewnia ly 
najmniej nieśmiertelności rasie lud- 
kii. 

Carrel jest zdania, że aczkolwis 
teoretycznie byłoby możliwem odn;- 
wiać komórki sercowe nie jest możj 
wem, natomiast uczynić to samo z 
comórkami mózgu i systemu ner 
wowego 


ole listy w kieszeni zwęglonego trupa 


Niezwykła sprawa kryminalna. 


Prasa amerykańska 
pewnej tajemniczej aferze, która nale- 
ży do najoryginalniejszych w amery- 
kronice kryminalnej. Na jedną 
szereg prze- 


rozpisuje się o 


Demaskowanie kreciej roboty. 
Złośliwi prześladowcy. 


Przyrząd dla wykrywania autorów anonimów. 


Zawierały oskarżenia nie dają- 
cej się powtórzyć treści przeciwko człon- 
kom rodzin danych osób, godząc w ich 
honor osobisty i zawodowy. Wkrótce już 
nie było dnia, by różne osoby nie znaj. 
dowały podobnych listów. Mówimy 
„znajdowały“, poniewaź anonimy — ze 
względów ostrożności zapewne — nigdy 
nie były ekspedjowane pocztą, 

a umieszczane w uczęszczanych miej- 
scach wpobliżu mieszkań adresatów. 

Po jakimś czasie w mieście zapanowa- 
ła formalna psychoza przerażenia, 7a. 
razem ustaliła się wśród mieszkańców 0 
gólna podejrzliwość i nieufność. Dwaj 
urzędnicy w Tulle wpadli w melanchoiję, 
a następnie w nieuleczalną chorobę wry- 
słową. 

Aczkolwiek brzmi to bardzo nierraw. 
dopodobnie, autorka listów bezimiennych 
szerzyła teror wśród mieszkańców 

w ciagu kilku lat 

i zdołała wysłać zgórą tysiąc listów, z 
których Locard sam zbadał przeszło trzy 
sta. Ekspertyza dowiodła niezbicie cha 
rakterystycznych wspólnych cech pisma, 
które doprowadziły do wykrycia autorki 
listów, Angele Laval, działającej na tle 
patologicznem 

z motywów zawiedzionej miłości. 
Sprawa Laval pozostanie charakterystvcz 
nem zjawiskiem w historji anonimografji. 
Rozliczne doświadczenia tego typu skło 
nity dra Locarda do wynalazku grafo- 
skopu, przyrządu niezwykle pomysłowe- 
go. Dziś posługują się nim rzeczoznawcy 
pisma na całym świecie, a binokularo 
wemu mikroskopowi grafoskopu oprzeć 
się nie może żadna anonimowa tajemnica. 


Mal. 


róde AW TER R wi WANE La E ŻE 
Po balu maskowym. 
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stępstw bo: dybanie na spadek, porwa. 
nie spadkobiercy, porwanie nieboszczy- 
ka, podpalenie baraku i symulowanie 
morderstwa. Sprawa przedstawia się 
następująco: 

R. Hastings, właściciel wielkiego ma- 
jatku w Wirginji, zmarł niedawno 

jako kawaler į bezdzietny. 
Starzec ten, cieszący się opinją dziwaka 
przeżył ostatnie lata w willi swej w cał. 
kowitem osamotnieniu. Jedynym go 
ściem, któremu wolno było częściej od. 
wiedzać dziwaka, był siostrzeniec jego, 
88-letni R. Collier. On jeden cieszył się 
życzliwością starca, mimo, a może dla. 
tego właśnie — że z powodu jakiejś cięż- 
kiej choroby poszwankowany był na u- 
myśle į niezdatny do żadnej pracy za- 
wodowej. Starzec pozostawił testament, w 
którym cały swój majątek w nierucho. 
mościach į gotówce zapisał Collierowi, 
mianując jednocześnie opiekunem Collie- 
ra jednego z dawnych swych przyjaciół, 
pewnego profesora uniwersytetu. 

Testament ten wywołał oczywiście 
zazdrość drugiego krewniaka zmarłego, 
42.letniego E. Fielda, który rości sobie 

również pretensje do spadku, 
jakkolwiek stary Hastings nic o nim sły- 
szeć nie chciał, ani nigdy u siebie nie 
przyjmował. 

Po wpływie 8.ch miesięcy od Śmierci 
Hastingsa nastąpiło oficjalne otwarcie 
testamentu, ogłaszającego Colliera jedy- 
nym spadkobiercą całej spuźcizny, R. 
ciwko prawomocności testamentu 
wniósł Field za pośrednictwem swego ad- 
wokata energiczny protest. Był to je. 
dnak prosty fortel adwokacki, który — 
jak późniejsze dochodzenia wykazały — 
miał zamaskować zbrodnicze manipula- 
cje Fielda, Mianowicie w trzy tygodnie 
po otwarciu testamentu Sollier 

padł ofiarą osobliwego zamachu. 

Po śmierci Hastingsa zamieszkał on w ja 
go willi. Pewnego wieczoru — jak opie: 
wa zeznanie ogrodowego, jedynego świad 
ką — napadli go w willi czterej zamas- 
kowani osobnicy i skrępowanego wy- 
wieźli autem. Ogrodowego, który pośpie 
szył na pomoc Collierowi, skrępowali ró. 
wnież, zakneblowawszy mu usta. 

Collier przepadł bez śladu, a poszuki: 
wania za bandytami 

pozostaty bez rezultatu. 

W 24 godziny po  uprowadzenńiu 
Colliera nastąpiło przypadkowe wykry. 
cie nowej zbrodni. Oto w oddaleniu 12 
kim. od willi Hastingsa przejeżdżający 
motocyklista zauważył dogasający już, 
lecz dymiący jeszcze pożar baraku nie 
zamieszkałego i oddawna już  zmajdują- 
cego się w ruinie. Motocyklista zatrzy- 
mał się więc zaciekawiony. Ciekawość 
jego zamieniła sin wnet w przerażenie, 
gdy wśród zgliszcz dostrzegł napół zwę 
glonego (trupa jakiegoś osobnika. Prze- 
prowadzone na miejscu badania policvine 
wykazały przedewszystkiem w kieszeni 
zwęglonego człowieka, dziwnym  zbia. 
giem okoliczności przez ogień nietknię- 
te listy i dokumenty, opiewające na naz- 
wisko Colljera. Pozatem badania wykaza- 
ły w dwóch miejscach 

przestrzeloną czaszkę. 
Wysnuto stąd wniosek, że bandyci, w 
wiózłszy poprzedniego wieczoru Collie- 
ra, zastrzelili go, ukryli w opustoszałym 
baraku, i następnie barak podpalili, aby 
zatrzeć ślady morderstwa. 

Ale logiczny te wniosek skompliko- 
wała niebawem nowa tajemnicza afera. 
Oto z instytutu anatomicznego w Wir- 
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ginji wykradziono w wilję uprowadzenia 
Colliera, ciało nieboszczyka przeznaczo. 
nego do sekcji. Dochodzenia wykazały, 


że zwłoki znalezione w barakach pocho- 
dzą właśnie z instytutu anatomicznego. 
Z chwilą jednak wykrycia tego szczegó- 
łu zniknął z Wirginji Field į 
przepadł bez śladu. 

Niewątpliwie on więc był sprawcą upro- 
wadzenia Colliera, wykradzenia zwłok z 
anatonomjij i podpalenia baraku. A 
wszystko to uczynił, aby symulować za- 
mordowanie Colliera i na mocy proce- 
su, zaczepiającego testament wejść w 
prawne posiadanie spuścizny po Hastin. 
zsie. 


Za wydawnictwo odpowiada: Władysław Stypułkowski. 


Za redakcję odpowiada: Roman Furmański, - 
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